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Stanisław Bronikowski w roznaniu.
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Administracja, Ekspedycya i Bióro Bedakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poiwiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Bek lamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Bedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
Piątek, 2 marca^l877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajenta y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

♦ łtękopisma 
nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

p i . Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Hambur?u’Frankfurcie nad M^nemV&rlïfe, Lipsïu/wïedL i Bafyle^Haa^te?’’* ¥0^0^-^“"^Berlifie Tu^îf m’ ~ °f08zei?ia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wybrnie p. Adam Carrefour de la Croix Eouge 2 - 
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POZNAN, 1 marca.

Nadzwyczajnie szybko została załatwioną, kwestya 
serbsko-tureckiego traktatu pokojowego. Równocześnie 
prawie dochodzą nas depesze o podpisaniu w Carogrodzie 
tego traktatu, przedłożeniu go wielkiój skupezyniq, zara- 
tylikowaniu i rozwiązaniu skupczyny. Dla lepszego zro­
zumienia całego procesu odgrywającego się wczoraj i 
onegdaj w stolicach Turcyi i Serbii zestawiamy tutaj 
odnośne telegramy.

Car o gród, 27 lutego, wieczorem. Na dzisiejszej 
konferencyi delegatów serbskich z Safvetem paszą przy­
szło do ostatecznego między W. Portą a rządem serb­
skim porozumienia. Odnośny protokuł zostanie jutro 
podpisany i obejmie następujące trzy punkta: Przywró­
cenie status quo, ogłoszenie amnestyi i wycofanie w 
przeciągu dni 12 wojsk tureckich z terytoryum serbskie­
go książęcy przedłoży następnie W. Porcie notę, 
w której zobowiąże się do dotrzymania znanych, przez 
rząd turecki postawionych czterech żądań. Wedle tych 
rząd serbski przyrzeka, iż nie będzie nowych budował 
warowni, iż flaga turecka będzie powiewałji obok serb­
skiej, że żydzi zostaną równouprawnieni z wyznawcami 
innych religii, a wreszcie rząd dołoży wszelkich starań 
aby nie dopuścić do tworzenia na terytoryum serbskićm 
oddziałów zbrojnych. O ustanowieniu komisarza tureckiego 
w Białogrodzie nie ma wzmianki w protokule. Niemnićj 
nie poruszono tutaj kwestyi odstąpienia Zwornika. W. 
Poi ta przyjmie do wiadomości powyższe zobowiązania a 
sułtan ogłosi nowy ferman, który ureguluje stanowisko 
ks. Milana do W. Porty.

Biało gród, 28 lutego. Dziś przedpołudniem 
otworzył książę osobiście skupczynę. Posiedzenie było 
tajne. Marszalkiem został wybrany Jerzy Topuzowicz 
wicemar. Teodor Tuczekowicz.

Białogród, 28 lutego, po południu. Wielka 
skupczyna przyjęła serbsko-turecki traktat pokojowy a 
ponieważ zadanie jśj tym sposobem się ukończyło, zo­
stała zamkniętą.

Do wiedeńskiej Pol. Cor. telegrafują z Białogrodu, 
że szybkie zamknięcie skupczyny było nakazane konie­
cznością polityczną. „Tym sposobem Chciano zapobiedz 
możliwym wybrykom, które mogłyby na rząd i kraj naj­
gorsze sprowadzić następstwa.“ Równocześnie donoszą 
z stolicy, serbskićj, że w dniach ostatmen przeasigw^*® 
tam liczne aresztowania będące w związku z spiskiem 
wymierzonym przeciw rządowi serbskiemu i ks. Milano­
wi. W skupczynie samćj zanosiło się na bardzo burzliwe 
sceny. Opozycya serbska miała postawić wniosek o zło­
żenie rachunków za czas wojny, zainterpelować o stósu- 
nek Serbii do Rosyi i żądać odroczenia zawarcia serb­
sko-tureckiego pokoju aż do czasu, gdy zadecydowar.ćm 
zostanie, czy Rosya wystąpi zbrojnie przeciw Turcyi. 
Te i tympodobne względy zniewoliły niezawodnie rząd 
serbski do pospiesznego zamknięcia ciała prawodaw­
czego.

Wedle dzienników wiedeńskich forma zawarcia po­
koju stawiała jeszcze w chwili ostutnićj trudności, ks. 
Milan bowiem żądał lub też życzył sobie międzynarodo­
wego traktatu, na który W. Porta z powodu stósunku 
lenniczego księstwa zgodzić się nie cbciała. Ks. Milan 
też, jak powyższe okazują depesze, ustąpił co do tego 
punktu; zresztą warunki pokoju jeśli nie wypadły zu­
pełnie po myśli rządu serbskiego, nie mogą w żadnym 
razie nazwać się twardemi, — jakie przywykł nakładać 
wycięzca na zwyciężonego. Pospiech jednak Turcyi, by 
załatwić się z księstwami lenniczemi wyda nam się bar­
dzo naturalnym jeśli zważymy, że z Rosyi coraz bardzićj

Kronika krakowska.
(Przedstawienie pośmiertnych dzieł Fredry. — Wielki czło­
wiek do małych interesów. — Znamiona wyższego ta­
lentu. — Wyrażenia, które zamieniają, się w przysłowia. — 
oztuka i tendeneya. — Loiczność w przeprowadzeniu głównej 
myśli.. — Wdzięk. — Drobne usterki. — Nagromadzone tru- 

nosci, i szkopuły dla aktorów. — Wzorowe przedstawienie. — 
czem polega? — Wyższy sposób sprostania zadaniu. — Pani 

aoiimau jako Matylda. — P. Szymański jako Jenialkiewicz.— 
trudne zadanie i Dolski. — Dwie blizny. — Wyższa kome- 
aya białym krukiem w Polsce. — Mała rola. — Panna Figasze- 
wska i pani Wolska. — Fredro nie zniżył się, zmalała publicz-
? + fr"i Głupia próżność w krytyce i krytyka głupoty. — Kon­
cert Żeleńskiego r polski wagneryzm. — Szujski o początkach 
uniwersytetów. — Sokołowski o wykopaliskach greckich. — 
“tatejko, (rrundwald i Szkoła sztuk pięknych. — Karnawał. —

Kuryer Krakowski. — Listy o Galicyi.)

W artystycznym świecie w ogóle a w teatralnym 
'v szczególności górują tu oczywiście przedstawienia po- 
tpiertnych dzieł Fredry. Ściągają one liczne zastępy 

widzów, a aczkolwiek pod względem ocenienia ich rze- 
pzywistśj wartości przez publiczność tegoczesną mam nie 
w +w^tPliwoś^- to przecież przyznać trzeba, że budzą 

tej publiczności, jaką ona jest, niezaprzeczone zajęcie, 
Mają ten przywilćj, że ściągają do teatru, rzeczywiście 
Kształconych widzów, którzy w zwykłych okoliczno­

ściach rzadko ukazują się oczom śmiertelników w bu- 
tvi •Utna placu Szczepańskim. Przyznać trzeba, że ar- 
W dokładają także wiele starania, że wyjątkowo są 
nastrojeni, występując w tych utworach, że najlepsi, gdy 
Potrzeba tego wymaga, przyjmują nawet małe role —
“ zrozumiemy, dla czego jakaś wznioślejsza atmosfera 

a.te wyjątkowe przedstawienia i przemienia je tu-
“1 w istne artystyczne uroczystości.

. Do tej chwili pierwsza, t. j. tegoroczna serya jest 
l)rńJ)rZ^TOiowion^' RozP°częła ją pięcioaktowa komedya 
r uzą: Wielki człowiek do małych intere- 
kl w> ™ra mojóm zdaniem tak treścią nadzwyczaj sub-

a na pozór żadną jak i wyborną, nieraz znakomita

wojownicze nadchodzą echa. Mimo że telegramy oftcyal- 
ne. zaprzeczają pogłoskom o bezpowrotnćj akcyi rosyj­
skiej są pewne dane, że wojna i to w bardzo niedalekiej 
przyszłości z całą zerwie się gwałtownością.

W obec groźnego położenia W. Porta nie zanied­
buje niczego, by pozyskać sobie Europę. I tak między 
innemi zwróciła się do mocarstw z oświadczeniem, że 
do przeprowadzenia przyrzeczonych reform potrzeba jćj 
koniecznie trzechletniego terminu. Gdyby zaś w tym cza-,’J 
sie dzieło reformy jćj się nie powiodło, przyrzeka przy­
jąć zaproponowane na konferencyi rękojmię.

Z Petersburga telegrafują do Pol. Corr., że jen. 
Ignatiew w tych duiach już uda się w nadzwyczajnćj 
misyi do Wiednia, Berlina i Paryża. Jakiego rodzaju 
ma być ta misya — nie objaśnia telegram.

Z Czarnogórą zawarła Turcya z powodu toczących 
się układów pokojowych jeszcze 20 dniowe zawieszenie 
broni, licząc od dnia dzisiejszego. Delegaci czarnogórscy 
przybędą dopićro w przyszły piątek do Carogrodu.

Z Carogrodu tureckie biuro prasowe nadesłało dzi­
siaj dwa zaprzeczenia. Jedno z nich zadaje kłam po­
głoskom o strąceniu w. wezyra i Szeik-ul-islamu, drugie 
zas wyraźuie oświadcza, że wszystkie doniesienia dzien­
ników zagranicznych o chorobie sułtana Hamida, niemnićj 
pod^t rZCniU panuj^c^m w Carogrodzie żadnćj nie mają

posła

dr. Franc. Chłapowskiego.
Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pru­

skiego przy obradach nad etatem wyznań za­
brał głos poseł nasz dr. Fr. Chłapowski i 
powiedział co następuje:

Ianowie! Pojmuję zupełnie, że musi być panom 
bardzo nieprzyjemnie słuchać przy obradach etatu wy­
znali coraz nowych skarg ze strony Polaków. . .

Marszałek: Proszę o spokojność.’ ■
panowie, czy i z tego miejsca nie zrozumiecie mówcy.

Poseł dr. Chłapowski: I w ogóle katolików tu 
w Izbie na środki rządu i na następstwa tak zwanego 
kulturkampfu. Możecie mi wierzyć, panowie, że i dla 
nas nie jest przyjemną rzeczą podnosić ciągle takie skargi 
przed tą wysoką Izbą. Jeżeli mimo to zgłosiłem się 
przy tym tytule do głosu, to nie chcę przy tej sposob­
ności z nową występować skargą i nowego przytaczać 
faktu, lubo co do obecnćj walki kulturnej powiedzieć 
można: nulla diessine linę a, nie ma dnia bez 
nowych zajść obrażających uczucia wszystkich katolików. 
Proszę o cierpliwość panów tylko na chwilę i chcę zwró­
cić uwagę panów na rzeczywistą przyczynę, — na ge­
nezę, że tak powiem, tych skarg, aby nas nie spotykał 
z tćj strony ciągle zarzut, że właściwie sami jesteśmy 
przyczyną klęsk kulturkampfu.

Panowie, jeśli sobie przypomnimy sens i brzmienie 
mów wypowiedzianych w tej Izbie jeszcze przed zapro- 
wadzenieniem ustaw majowych przez liberałów i rząd, 
gdzie wyraźnie oświadczano, że nie chodzi tu bynajmnićj 
o stłumienie religijnego poczucia i wyznaniowćj wolności, 
ale przeciwnie o większą swobodę i wyzwolenie 
katolickich gmin zpodtyranii bierar-

formą jest arcydziełem. Komedya ta ma właśnie dla 
tego w sobie znamiona wyższego talentu, że nigdzie w 
nićj nie ma zbytniego wysilenia, aby okazać lub dowieść 
jaki jest jej cel, na nic tam nie położono zbytniego na­
cisku, zdawaćby się mogło, że ją autor napisał mimo­
chodem, z taką łatwością, swobodą i prawdą jest zbu­
dowaną; tylko człowiek pewny swojego, tylko nieogra­
niczony i despotyczny pan przedmiotu mógł się w ten 
sposób z nim obejść. Widocznie sytuacye i postacie ro­
dziły się tu pod piórem Fredry a jedne i drugie są wy­
borne, znakomite. Główną postacią komedyi jest Jenial­
kiewicz, człowiek poruszający się w próżni, płytki, przy- 
więzujący wielkie znaczenie do formy, dla którego ruch­
liwość stała się potrzebą, a który nie umie inaczćj się 
ruszać, jak tylko wśród drobnych rzeczy i maloznaczą- 
cych wypadków, lecz który w swojćj wyobraźni a nawet 
może i sumieniu nadaje im niesłychane, nieproporeyo- 
nalne do prawdy a zatćm komiczne znaczenie. Jenial­
kiewicz jest uosobieniem bezużytecznćj a ostatecznie w 
skutkach szkodliwej ruchliwości i czynności; owego zna­
nego u nas — trzeba koniecznie coś robić; jest w nim 
nieco tej próżności, która popycha do działania, nie tyle 
dla dobra rzeczy, jak raczćj dla własnego zadowolnienia, 
i dla tego jest on typem z naszego społeczeństwa glębićj 
obmyślanym a trafnie uchwyconym. Fredro, a raczej 
jego niezrównany talent, nie uległ tu pokusie przenie- 
sienią bohatera na szerszą arenę polityczną lub społe- 
czną, rzecz cała ogranicza się do małżeństw w rodzinie 
i do wyboru dyrektora Towarzystwa kredytowego, w tćm 
właśnie poznać można tę miarę, tę umiejętność tego, co 
jest właściwem; to zamknięcie we właściwćj mu sferze 
wielkiego człowieka do małych interesów jest mistrzo­
wskim! Niech pospolite umysły martwią się, że nie 
mogą się tu dopatrzeć wyższćj tendencyi, prawdziwi zna­
wcy rozkoszować się będą, przypatrując się tćj sztuce dla 
sztuki, tej misteinćj a lekkiej budowie, wznoszącej się 
śmiało i swobodnie w wyżyny artyzmu jak gotycki filar. 
Dziś już tak pisać nie umieją, nie łatwo też i publicz­
ności ocenić tu sposób pisania, bawi się ona, śmieje ale 
doprawdy zaręczyć można, że ogół nie jest w stanie’ do- 
strzedz i ocenić tego, co właśnie stanowi wartość i wyż- 
?J$ść roboty tej komedyi. Delikatnym rysem Jenialkie- 
3 _ -a jest (a takich rysów pełno w komedyi), iż jest to

chicznej, oraz zabezpieczenie ludowi najzupełniej­
szej swobody w wykonywaniu praw obywatelskich; jeśli 
sobie uprzytomniały dalćj wypowiedziane tu świeżo mo­
wy posła Wehrenpfenniga w odpowiedzi na pamiętną o- 
statmą mowę posła Gerlacha; - jeśli sobie, panowie, 
wszystko to uprzytomnimy, trudno nam będzie nie uczuć 
głęboko nader bolesnego kontrastu, istniejącego pomiędzy 
temi mowami i zaręczeniami tutaj, a smutną dolą obecną 
ludu katolickiego, mianowicie zaś ludu polskiego w ar­
chidyecezyach gnieźnieńskićj i poznańskićj.

Niejednokrotnie już, panowie, mieliście sposobność 
przy obradach nad szkólnictwem i sprawami kościoła po­
znać iakta, nad któremi każdy wolnomyślny człowiek nie 
tylko zdumieć musi i głębokie swe wyrazić ubolewanie, 
ale co więcćj musi do żywego się oburzyć, fakta, jak 
pizytoczony przez inego przyjaciela Czarlińskiego o pro­
bostwie w .Mogilnie, którego dawniejszy proboszcz Su­
szyński wciąż jeszcze pobiera dochody z parafii, choć 
nie tylko jest renegatem i wyklętym, ale nawet i parafią 
zupełnie opuścił, a dochody te po większćj części ścią­
gane są przez egzekucyą z członków gminy, z których 
żaden nie uznaje p. Suszczyńskiego za proboszcza. Sły­
szeliście dalćj wypadek w Kościanie, opowiedziany wam 
przez mego kolegę ks. dr. Jażdżewskiego, a o którym 
przy sposobności mówił także poseł Dauzenberg, gdzie 
mimo uroczystego protestu zarządu kościelnego, wbrew 
jednoglośnćj protestacyi całćj gminy (z wyjątkiem może 
dwóch czy trzech indywiduów, które w ogóle nie mogą 
rościć sobie prawa do uczciwego nazwiska „prawowier­
nych ‘) został wprowadzony na rozkaz rządu i przy po­
mocy żandarmów z całego powiatu, a jak słyszałem i 
pi zebranych polieyantów, proboszcz państwowy. Sły­
szeliście, panowie, wreszcie wypadki, jak właśnie w Ko­
ścianie, gdzie lojalnych wikaryuszów przemocą, wbrew 
protestacyi dozoru kościelnego i całćj gminy, wydalono 
z granic obwodu rejencyjnego, oraz wypadki, gdzie po­
dobnie jak przy wzwyż wymienionych i w innych miej­
scowościach archidyecezyi gnieźnieńskićj i poznańskićj 
zagrożono i w istocie ukarano protestujące dozory ko­
ścielne, przyczóm nie tylko do żywego dotknięto w u- 
czuciach religijnych parafian ale i na materyalne nara­
żono ich straty a nawet niektórych uwięziono. Panowie, 
czyżby to miało być rzeczywiście owo zapowiadane wy­
zwolenie z pod rzekomej tyranii hierarchicznej; czy to 
me jest właśnie najsroższym uciskiem, bo tyranią pań- 

a Policyjnego? Nie jestże to całkowicie dowolnem po-
które wakujące probostwa przez rok lub dwa nie’są ob­
sadzane, jakkolwiek rejeneya ma do tego prawo, jedynie 
dla tego, że odnośny prezes rejencyi tę lub ową parafią 
pragnie oszczędzać; natomiast w innych miejscowościach 

jak np. w Kościanie — zaraz po śmierci tamecznego
proboszcza wprowadzają proboszcza rządowego i to z 
szybkością bomby i z tajemniczością, która, mojćm zda­
niem, bynajmnićj nie czyni zaszczytu władzom odnośnym. 
Co do Kościana, mogę wam zaręczyć, panowie, że gdy 
dniem jeszcze wprzódy przed wprowadzeniem rządowe­
go proboszcza jeden z obywateli ziemskich zapytał land- 
rata, czyby było prawdą, że to ma nastąpić, tenże od­
powiedział, że urzędownie nic o tćm nie wie. Trudno 
przecież uwierzyć,, aby urzędownie nic o tćm nie wie­
dział, skoro dzień poprzednio miał o tćm zawiadomić 
dziekana. Przy tćj sposobności napomknę posłowi Sy- 
blowi, że jeśli pomiędzy kapłanami katolickimi znajdują 
się w istocie tacy, którzy „łączą w sobie wszystkie sła­
bości ludzkie,“ którzy zatćm łamią swą przysięgę i go­
towi są do stargania najświętszych swych obowiązków, 
to właśnie takich rząd sobie wybiera, gdyż innymi nie 
może rozporządzać.

Ależ, panowie, czyż można to w istocie nazwać au-

najpoczciwszy, najlepszy człowiek, wcale nie egoista; 
przeciwnie, całe to jego poruszauie się niepotrzebne i 
ten nieustający ruch ma na celu dobro innych, on zado- 
walnia się tylko robotą, sztuka dla sztuki! Lecz nie­
stety i jest to przewodnia myśl komedyi, łącząca jakby 
nitką wszystkie jćj części i akta, a łącząca doskonale, 
dokłądnie; cała ta jego praca zmierza loicznie, nieubła­
ganie do niszczenia i zniweczenia w najlepszćj mierze 
pojętych i wykonywanych planów; psychiczna przyczy­
na, tkwiąca w chaotycznym a czczym i jałowym charak­
terze Jenialkiewicza, łączy tu przyczynę ze skutkiem. 
Człowiek chcący koniecznie coś robić, nawet tam, gdzie 
nie ma nic do zrobienia, dochodzi do chaosu, błądzi i 
zmuszonym jest przyjąć jako swoje, to co wypadki lub 
inni zgotowali, podczas gdy on agitował się w próżni i 
działał z nieograniczoną pewnością we własne siły. Zwy­
kłym porządkiem rzeczy ludzkich, opatrznościowo, że tak 
powiem, Jenialkiewicz znajduje pod ręką człowieka stwo­
rzonego na to, aby był jego wielbicielem i ofiarą; jest 
to Dolski, natura naiwna, pierwotna, trochę śmieszny, 
ale zawsze sympatyczny, wierzący w innych a nieufający 
sobie. Takie usposobienie, to grunt wyborny, jakby 
przygotowany dla jałowćj a pożerającćj czynności Jenial- 
kiewicza. Zetknięcie się tych dwóch typów stwarza co­
raz to komiczniejsze sytuacye i kolizye, które do zenitu 
dochodzą w czwartym akcie, gdzie bałamutna działal­
ność Jenialkiewicza stwarza przeszkody nieprzeparte a 
nadzwyczaj zabawne, i niweczy własny jego plan, obmy­
ślany na to, aby Dolski został dyrektorem Towarzystwa 
kredytowego. Związek głównćj myśli z całością i za­
wiązku z rozwiązaniem, są tu uderzające, są znakomicie 
przeprowadzone, i trzeba zaprawdę mieć bielmo na oczach, 
aby tego nie widzieć. Tendencyi tu nie ma, ale właśnie 
dla tego jest sztuka czysta, kryształowa, która nie po­
trzebuje dopomagać sobie tuzinkową jakąś teoryą o ludz­
kości i społeczeństwie, lub wspierać się na kazaniu i 
morale. Tu nie teorye i abstrakeye chodzą po scenie, 
lecz ludzie, jakich tysiąc razy spotkałeś w świecie, a któ­
rych poznajesz z bliska i z których ułomnościami obcu­
jesz na scenie, a z ich śmieszności bawisz się serdecznie. 
Dla profana po profańsku zapatrującego się na sztukę 
i chcącego koniecznie tendencyi, powiem, że nie ma wyż­
szćj i wznioślejszćj nad tę, która zmierza i dopomaga do

tonomią zarządu kościelnego i gminy, jeśli wbrew jedno­
głośnemu protestowi obu wprowadza rząd przemocą policyj­
ną w oczach całćj gminy rządowego proboszcza a bra­
mę kościelną gwałtem każę odbijać wśród płaczu i jęku 
wiernych parafian? W samćj rzeczy, panowie, ukrywała 
się w postanowieniu, że odtąd gminy mają prawo same 
wybierać sobie pasterzy dusz, myśl tajna : „ale nie będzie 
im wolno odtąd odrzucać proboszczów, których my im 
narzucimy.“ Czyż przecie każde prawo wolnego wyboru 
nie mieści w sobie jednocześnie prawa wykluczania osób 
nie kwalifikujących się? I czyż sami nie musicie przy­
znać, że takie wprowadzanie proboszczy rządowych 
zależy zupełnie od samowoli policyjnćj władzy, i to aie 
na pożytek i ku błogosławieństwu odnośnych gmin, ale 
na ich krzywdę a raczćj ku umyślnemu szykanowaniu 
wielkiój części ludności? Jeśli tak jest w istocie, jakże 
to panowie chcecie zestawić w harmonią z przyrzecze­
niami stronnictwa liberalnego i z ówczesnym cheval de 
bataille rządu? Jakżeż może to licować z ideałem libe­
ralizmu, z zasadami wolnomyślności? Nie jestże to ra­
czćj poroniony płód idei, które powinny tutaj być re­
prezentowane? Zaprawdę, panowie, nie mogła nawet 
owa osławiona epoka, o którćj poseł Wehrenpfennig z 
taką pogardą się wyrażał w mowie, o którćj wspomnia­
łem, nawet epoka 1848 r. w Prusach na tćm przynaj­
mniej, polu nie mogła, powtarzam, wyborniejszego przed­
stawić typu samowładztwa policyjnego, niźli się to dzisiaj 
dzięje. I gdyby nieszczęsna walka kulturna dalćj trwać 
miała, musiałyby naturalnie i środki gwałtowne rządu 
nie tylko trwać dalćj, ale także i zaostrzać się tak da­
lece, iż w końcu wydałyby się i panom liberałom nie­
bezpiecznemu Bądźcie przekonanymi, panowie, że środki 
te me tylko się sprzeciwiają waszym zasadom, ale co 
gorsza, i waszym interesom; i niezadługo ograniczenie 
wolności prasy, nie zachowywanie tajemnicy listowćj 
uszczuplanie władzy rodzicielskićj przy wychowaniu dzia­
tek, mianowicie przy ich wychowaniu religijnćm, musi 
ostro się dać we znaki i stronnictwu liberalnemu.

(Niepokój. Głosy: zakończyć!)
Tylko jeszcze słów kilka, panowie!
Nie dziwcie się zatćm, że my Polacy a i inni kato­

licy w Izbie przy każdćj sposobności skargi zawodzą • 
gdzież bowiem na świecie możemy je podnieść odpowie- 
dniéj i z większćm prawem jak w tćj Izbie, tćm bar­
dziej, że nie straciliśmy jeszcze nadziei, abyście i wy 
panowie, (mówca zwraca się ku lewicy) nie mieli przej- 
i absorbuje wewnętrzne siły" kraju,' rożSzerzl’’zepsbcie i 
moralną ruinę, ale i waszemu własnemu ideałowi się 
sprzeciwia i waszym interesom szkodzi; ponieważ dalćj 
nie możemy wątpić, że raz nareszcie przestaniecie po­
święcać wolność dla nienawiści partyjnćj, boć sam siebie 
pozbawia wolności, kto dopomaga innym ją ukrócać! 
Podstawą przecież wszelkićj wolności, i to mi przyzna­
cie, jest wolność sumienia, która właśnie przez walkę kul- 
turną tak często mianowicie w archidyecezyach poznań- 
skićj i gnieźnińskićj jest gwałconą.

Pozwólcie mi jeszcze, panowie, udzielić wam wraże­
nia, jakiego doznałem przy czytaniu dzieła autora, któ- 
îego uznać przecież i zgodzie się z nim, jako liberałem 
musicie, Alberta de Toqueville „La démocratie en Amé­
rique,“ w którym tenże powiada, że

stronnictwa stłumiające wiarę religijną i gwał­
cące uczucie religijne nie popierają swych intere­
sów, ale idą za głosem swych namiętności, a rzą­
dy, które takich środków używają, mają na celu 
nie wolność, ale uciemiężenie swych poddanych. 

Panowie, spodziewam się, że przynajmnićj przy ta­
kiej pozycyi jak ta, która nie może być inaczćj ozna­
czoną, jak środkiem do dalszego prowadzenia walki kul-

poznania ludzi; to prawdziwa, jedyna tendeneya, godna 
wielkiego talentu ! A jak doskonale cel ten osiągniętym 
jest w tćj komedyi! Nie potrzebuję na to innego do­
wodu jak tego, że niezliczone w nićj wyrażenia przechodzą 
przeszły już, w przysłowia, tak samo jak wyrażenia z 
dawnych fredrowskich utworów. Nie mogę zbytecznie 
wdawać się w szczegóły, ale to pewna, że po przedsta­
wieniu i do dziś dnia w rozmowach potocznych używa 
się pełno cytat z Wielkiego człowieka; jest to 
ten drobny ale przekonywający dowód nieśmiertelności 
dzieła. Ciągłe Jenialkiewicza : Spuśćsięnamnie 
już przeszło w przysłowie, równie jak stereotypowa od­
powiedź jego domownika, wybornego epizodycznego typu- 
— na co się to przydał Co się u ludzi w ten 
sposób przyjmuje, musi być' w wysokim stopniu ludz- 
kićm, a tćm samćm głęboko prawdziwćm. Lecz nie dość 
na tych zaletach, W iełki człowiek ma jeszcze- je­
dną pierwszorzędną : wdzięk, przedstawiony przez dwa 
śliczne typy kobiece a głównie przez Matyldę, która 
wraz z Jenialkiewiczem i Dolskim stanowią główną 
trójcę. Matylda, to rozum i serce połączone w naturze 
zywćj, silnćj, wesołej, pełnćj prawdy; a co właśnie naj­
piękniejszego w tej komedyi, że ta Matylda staje sie 
przeciwstawieniem jałowćj działalności Jenialkiewicza 
Podczas gdy jego ruchliwość, głębokie plany i próżność 
niweczą wszystko i gmatwają sytuacją, Matylda bez in- 
tencyi z góry powziętćj, jedynie sercem i instynktem ko­
biecym rozwięzuje całą intrygę i układa wybornie to 
wszystko, co Jenialkiewicz tak strasznie pokrzyżował 
układa i rozwięzuje tak zacnie, tak poczciwie, że i Je- 
nialkiewicz musi się na to zgodzić i publiczność wycho­
dzi w wysokilm stópniu zadowoloną.

Są zapewne drobne usterki, jak opowiadania Dol­
skiego o upiciu się, za długie i niewłaściwe w piątym 
akcie, w którym wszystko winno spiesznie do rozwiąza­
nia zdążać, ale doprawdy są to plamy, które służą tylko 
do tego - aby stwierdzić, iż znajdują się one - na

Fredro znał z gruntu teatr i wnosić można, że go 
namiętnie ubił Pisząc, nie myślał wyłącznie o publi­
czności, ale także o aktorach. Najczęścićj był dla nich 
hojnym, dobrotliwym, wspaniałomyślnym. W Wielkim 
człowieku przeciwnie, tu jest ou dla aktorów złośli-
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turnej, w znacznej liczbie przeciwko niej się oświadczy­
cie i dla tego wnoszę, by głosowano nad tym tytułem.

w W Gazecie Toruńskiej w koresponden- 
cyi z Berlina czjtamy pomiędzy innemi co następuje:

„Wczoraj, tj. 26 z. m., dostał poseł p. Łyskowski wiado­
mość, że radzca tajny Herłurt, ten sam, który przy obra­
dach komisyi dla ustawy językowej zastępował minister­
stwo spraw wewnętrznych, pragnie z nim się porozumieć 
względem zarzutów i A;arg, podniesionych przez niego 
przy pierwszem czytaniu etatu. Skutkiem tego miał po­
seł p. Łyskowski długą konierencyą. Tłumaczono się w 
pierwszym rzędzie, że dla tego nie odpowiedziano mu 
zaraz po jego mowie, ponieważ ministerstwo spraw we­
wnętrznych nie miało pod ręką odnośnych materyałów. 
Dalój oświadczono, że ministerstwo zawsze jeszcze gotowe 
czynić wyłączenia z pod ustawy językowej, jeśli poje­
dyncze okręgi się o to zgłaszać będą; nareszcie, że mi­
nisterstwo samo było zdziwione, iż od władz odnośnych 
powiatu lubawskiego nie żądano wyłączeń, i że skutkiem 
tego zażądało ztamtąd ścisłych relacyi, aby powiatowi 
lubawskiemu dać przynależne wyłączenia. — Jest więc 
tu pole jeszcze zupełnie otwarte dla powiatów i okręgów 
przeważnie polskich, aby się upominały o wyłączenie z 
pod ustawy językowej, w zakresie paragrafem trzecim 
ustawy określonym. Przedewszystkićm posiedziciele wię­
ksi i duchowni powinni mieć sobie za obowiązek, aby 
przyszli w pomoc radą gminom polskim, nie znającym 
rzeczy właśnie dla braku znajomości języka niemieckiego, 
iżby wysyłały do ministerstwa spraw wewnętrznych prośby 
o wyłączenie, z wyraźnćm określeniem okręgu, w którym 
polskość przeważa.

Inną jeszcze rzecz niemniej ważną rozebrano i obja­
śniono na tćj konferencyi. Poseł p. Łyskowski podniósł 
w swojćj mowie, że wedle § dziewiątego ustawy języko- 
wćj, powinni przy sądach administracyjnych, jak dotąd 
przy sądach cywilnych, fungować egzaminowani i przy­
sięgli tłómacze; a tymczasem powiatowe wydziały (Kreis- 
ausschiisse) nawet w postępowaniu kontradyktorycznćm 
obywają się jeszcze bez tłumacza; tłumaczą i sądzą je­
dni i ci sami, a nie mając Polaków w swojem gronie — 
tłumaczą a skutkiem tego i sądzą fałszywie, że zatem 
p. minister spraw wewnętrznych powinien poinformować 
w tej mierze wydziały powiatowe, iż są obowiązane mieć 
tłumaczy. — Otóż objaśniono p. Łyskowskiego, że ma 
zupełną słuszność, tylko że fałszywie zaadresował swoją 
skargę. Dziś rozróżnać trzeba władze administracyjne i 
sądy administracyjne, a skargę powyższą należało adre­
sować do najwyższego trybunału administracyjnego w 
Berlinie. (Oberverwaltungsgericht). Przyznano mu, że 
uwaga jego jest tak dalece słuszną, iż nawet każdy wy­
rok wydziału powiatowego musiałby w wyższych instan- 
cyach być unieważnionym, gdyby interesent — Polak 
powołał się na to, że przy sądzeniu sprawy jego nie za­
wezwano przysięgłego tłumacza. Zakomunikowano też 
posłowi Łyskowskiemu, że sądy administracyjne obwo­
dowe opatrzyły się już w tłumaczy, a w końcu porozu­
miano się, że ponieważ wydziały powiatowe mniśj więcej 
co dwa tygodnie miewają posiedzenia, powiat zaś z swo­
jćj kieszeni tłumacza opłacać winien, możnaby sprawy 
polskie skupić na jednę lub dwie godziny i natenczas 
od sądów powiatowych zamówić i pożyczyć tłumacza; 
tym sposobem uczyniłoby się i szłuszności i prawu za- 
dosyć bez narażenia powiatu na większy koszt. Porozu­
mienie w tćj mierze tylko w tćm się rozchodziło, że u- 
trzy mywano, iż z powiatów powinna wyjść do tego ini-

czy u dołu rite i recte się dzieje.
Powyższe rozmowy naprowadziły prostą drogą na 

nasze stosunki międzynarodowe i na kwestyą znajomości 
języka niemieckiego u ludu naszego a dalej na kwestyą 
znajomości języka niemieckiego u ludu naszego a dalej 
na kwestyą wykładu niemieckiego w wiejskich szkołach 
elementarnych. Utrzymywano, że lul nasz mnićj więcej 
rozumie po niemiecku, że ojciec w wojsku nauczywszy 
się po niemiecku, potrafi w domu pouczyć dziecko w 
niemieckim języku i przyjść mu w pomoc przy wykła­
dzie niemieckim w szkole i t. p. — Poseł Łyskowski, 
zdziwiony tak fałszywćm wyobrażeniem o stosunkach na­
szych. proponował, aby wysłano jakiego radzcę ministe- 
ryalnego, naturalnie incognito, na ziemie nasze dla zba­
dania rzeczy na miejscu i ofiarował swoje uprzejme u- 
sługi tym celem. — Czy to nastąpi — wątpię, to wsze­
lako pewna, że postępowanie rządu byłoby inne, gdyby 
nie miano tam fałszywych informacyi i wyobrażeń wzglę­
dem ludności polskiej.

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa pomocy naukowej
Imienia

Karola TKarciofeowskiego.

nych, iż dla tego tylko od lat kilku składki nie płacą, bo nikt 
jej od nich nie żąda!

Otóż wszystkie te niedomagania wymieniamy przed Wami, 
Szanowni Panowie, nie dla tego, iżbyśmy kogokolwiek oskarżać 
chcieli, lecz w poczuciu nałożonej na nas powinności jako stra­
żników Towarzystwa, oraz w niemylnej, da Bóg nadziei, że ta 
pobieżna i całkiem ogólna wzmianka przyczyni się do rozgrza­
nia dbałości o wspólne dzieło tam, gdzie ona już zastygła, do 
rozbudzenia chęci, dobrych niewątpliwie, lecz niepochopnych 
do czynu. Dalecy jesteśmy od wymagania, zwłaszcza w tak 
trudnem jak obecne położeniu, nadzwyczajnych wysileń po ko­
mitetach; prosimy je tylko w imię publicznego dobra, które 
dla serc obywatelskich u nas nigdy obojętnem nie było, aby 
uwzględniając i pełniąc wyszczególnione w statutach i instruk- 
cyach przepisy, utrzymywały przy życiu i krzepiły sumienną 
opieką zbawienne dzieło nieodżałowanej pamięci Karola Mar­
cinkowskiego, które tylu zmarłych już, a najwyższym szacun­
kiem odznaczonych współobywateli przekazało nam całe i nie­
tknięte z obowiązkiem pozostawienia go tak następcom naszym.

Szanowne Zgromadzenie zechce nam wybaczyć, jeśli tu­
taj nietylko dla ogólnego dobra instytucyi, lecz i dla niektó­
rych szczególnych względów, zwracamy uwagę na statuta i in- 
strukcye. Dyrekcyi nieraz rosną kłopoty z niedość ścisłego 
uwzględniania ich przez ten lub ów komitet. Uchwałami wal­
nych zebrań nadene i kilkakrotnie zatwierdzone przepisy do­
zwalają wydzielać wsparcia tylko celującej w naukach mło­
dzieży,’na zasadzie wyborowych albo przynajmniej całkiem do­
brych świadectw, a dalej naznaczają czas przedstawiania kan­
dydatów do wsparcia dwa razy rocznie, na Wielkanoc i na św. 
Michał. Wszakże zdarza się dość często, że polecani przez ko­
mitety uczniowie, mianowicie gimnazyalni, świadectwa mają 
niedostateczne, termin zaś przedstawiania prawie nigdy nie jest 
przestrzeganym, rzadko bowiem minie tydzień, w którymby 
Dyrekcya kilku wniosków o wsparcie nie odebrała. Komitety 
nieraz dały nam uczuć swoje niezadowolenie, że takowe wnio­
ski nie zostały uwzględnione. Wszakże Dyrekcya zaręczała 
zawsze i zaręcza ponownić iż winą tego nie brak chęci zadość­
uczynienia życzeniu komitetów, lecz brak możności. Świadectw 
niedostatecznych za podstawę wsparcia przyjmować nam nie 
wolpo; biorąc tę rzecz względnie i luźnie, gwałcilibyśmy.prawo 
i działalibyśmy wbrew duchowi i celom Towarzystwa. Że zaś 
w ciągu roku, po za naznaczonemi terminami trudno nam za­
dowolić liczne żądania, przyczyna leży w tern, iż z początkiem 
każdego roku układa sobie Dyrekcya etat wedle prawdopodo­
bnego -wypadku składek, i na podstawie tego etatu rozdaje 
wsparcia w spisie kandydatów zamieszczonym, najgodniejszym 
i najbliżej ukończenia nauk będącym młodzieńcom, mały tylko 
pozostawiając sobie zasób rezerwowy na nieprzewidziane lub konie­
czne wydatki. Prócz pieniędzy przez darodawców wyraźnie na fun­
dusz żelazny przeznaczonych, nie gromadzi dyrekcya kapitałów 
i rozdaje wszystko, co bierze, jak wyraźnie świadczy o tem 
poniżej wyszczególnienie wydatków. Rozdaje zaś bez względu 
na pochodzenie i miejsce urodzenia uczniów, byleby z W. Ks. 
i godnymi byli, nie mogąc się w żaden sposób stosować do 
zasady równego rozdziału na powiaty, jak nieraz od niej żą­
dano. Zasada takowa, czego wam szanowni panowie, obszernie 
ogłaszać nie potrzeba, byłaby niewłaściwą, w praktyce do prze­
prowadzenia niepodobną, przeciwną koniecznemu poczuciu je­
dności społecznej.

W ścisłym związku z tern, co nadmieniamy, zdaje nam 
się być nieuprawnienie dość częstych, tak ustnych jak i piś­
miennych utyskiwań na to, że młodzież szkoły poznańskie zwie­
dzającą dyrekcya, rzekomo jako milszą sobie, bardziej uwzglę­
dnia przy wydzielaniu wsparć niż młodzież w innych szk łach 
kształconą. Zaprzeczyć temu nie możemy; przyznajemy nawet, 
że między uczniami uniwersytetów i akademii budowniczej było 
w roku bieżącym pięćdziesięciu takich, którzy skończyli 
gimnazyum poznańskie a tylko dwudziestu siedmiu z in­
nych zakładów. "Wszakże nie pochodzi to, jak zaręczać byłoby 
zbytecznem, z jakiejś chęci faworyzowania uczniów poznańskich, 
członkom dyrekcyi najzupełniej obcych i z najrozmaitszych 
powiatów pochodzących lecz z tej prostej przyczyny, że z gi­
mnazyum poznańskiego wychodziło dotąd cztery do sześciu 
razy więcej abituryentów, niż. razem biorąc, z wszystkich in­
nych gimnazyów prowincyi naszej i że ta młodzież, będąc w po­
bliżu dyrekcyi, prędżej wnioski swoje podawała._

Stypendyaci Towarzystwa, jak zwykle tak i w roku ubie­
głym, zasługiwali przez dobre postępowanie i gorliwość swoją 
w naukach, na najzupełniejsze na»ze zadowolenie, .Rozumie 
się tc -iemal samo przez się, gdyż tylko wyborowe, że tak po- 
wi my, osobistości dyrekcya uwzględniać może, nie wypełnia­
jące koniecznych warunków natychmiast oddala. Jednakowoż 
łagodniejszymi nieco być musieliśmy w ostatnich czasach dla 
młodzieży gimnazyalnej, która w skutek niepomyślnie zmienio­
nych obecnie i w uewnói mierze znacznie zwiększonych wyma- 

szhólny-’ '-“™ z trudnoscilł Częstokroć ponok„Ł ^nże, za­daniu swe ińu. Natomiast o młodzieży uniwersyteckiej z rzetel- 
nem uznaniem powiedzieć musimy, że szczerze i skutecznie 
pracuje. Najlepszym tego dowodem jest znaczna stosunkowo 
liczba tych,' stypendyatów, którzy w ciągu ubiegłego roku zło­
żyli rozmr.ite egzamina krajowe; jest ich szesnastu, nie li­
cząc takich, którzy dawniej byli stypendyatami Towarzystwa, 
o których zaś teraźniejszym losie dyrekcya dowiedzieć się me 
mogła. W uniwersytecie wrocławskim stypendyaci nasi należą 
do najlepszych uczniów, jak to wykazują chlubne świadectwa 
wystawiane im przez fakultety na zasadzie egzaminów pro sti-
pendio, których dyrekcya już od lat kilku od nich wymaga.

Jakkolwiek rubryki fakultetów przekonywają, że młodzież 
nasza w kierunkach naukowych i w wyborze zawodów liczy się 
w ogóle z obecnem położeniem i uwzględnia stosunki czasowe, 
to jednakże powtórzyć nam wypada to, cośmy przeszłego roku 
zauważyli. Kończąca szkoły młodzież uboga rzuca się prawie 
wszystka w wyższe zawody naukowe, chociaż one i bardzo dłu­
giego czasu wymagają i bardzo znacznych nakładów, a w obe­
cnych czasach pociągają za sobą nadto niemożność pracowania 
w rodzinnym kraju. Praktyczne zawody, prędsze i mniej ko­
sztowne, społeczeństwu naszemu nadzwyczaj potrzebne, zdają 
się być dla niej wstrętnemi. Dyrekcyi udało się zaledwie 
trzech młodzieńców nakłonić, aby po skończeniu szkół gim- 
nazyalnycb poświęcili się zawodom rękodzielniczym; kilku in­
nych wołało raczej nie przyjąć ofiarowanego pod tym warun­
kiem wsparcia i tracić czas na domowem nauczycielstwie, w 
nadziei uzyskania później jakiejś pomocy. Może się mylimy, 
ale jest obok odcienia źle zrozumianej dumy, oraz pewien za­
stój umysłowy w tem skrzętnem omijaniu nowych torów, w tem

Na wielkićj sali bazarowej, przyozdobionej w biust 
śp. Karola Marcinkowskiego, zebrało się w dniu wczo­
rajszym o 4 godzinie po południu około 200 członków 
Towarzystwa pomocy naukowćj imienia K. Marcinko­
wskiego. Z dyrekcyi Towarzystwa nieobecnymi byli pp. 
ks. prałat Brzeziński, ks. biskup Janiszewski, K. Kantak 
i Feliks Łaszczewski, którzy to ostatni nadesłali pisma 
uniewinniające ich nieobecność. Profesor Rymarkiewicz 
zagaił w zastępstwie prezesa dyrekcyi zebranie przemową, 
w której podał krótki pogląd na działalność Towarzy­
stwa w minionym roku i podniósł mianowicie uchwałę 
dyrekcyi, wedle którćj stypendya młodzieży uniwersy­
teckiej’nie będą więcej udzielane obecnie, gdyż stypen- 
dyaci Towarzystwa, znajdujący się po różnych uniwersy­
tetach, wystarczą jak najzupełniej potrzebom społeczeń­
stwa a Towarzystwo musi się liczyć z stanem finansowym 
społeczeństwa, jego potrzebami i prądem czasu. Dla 
tego postanowiła dyrekcya uwzględniać przedewszystkićm 
młodzież poświęcającą się praktycznym zawodom oraz, 
wspierać młodzież ubogą kształcącą się w gimnazyach i 
szkołach'realnych. Profesor Rymarkiewicz zaznacza ró-jj 
wnież nader pocieszający objaw, iż mimo biedy i klęsk 
społeczeństwa, składki w upłynionym roku przewyższają 
składki z zaprzeszłego roku. Następnie wzywa mówca 
zebranie do wybrania sobie przewodniczącego obradom. 
W sali odzywają się głosy: ks. Roman Czartoryski i p. 
Bentkowski. Ostatni przy następnćm głosowaniu wybra­
nym zostaje przewodniczącym i powołuje do pióra pro­
fesora dr. Jerzykiewicza i ks. Tłoczyńskiego. Następuje 
odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania, który 
zebranie przyjmuje.

W imieniu dyrekcyi odczytuje dalej profesor Witu­
ski następujące sprawozdanie dyrekcyi za r. 1876:

Sprawozdanie z czynności ubiegłego roku, które niniej- 
szem w ręce Wasze, Szanowni Panowie, składamy, nie jest 
w całości swej i w stosunku do czasu mniej pomyślnem od 
tych, któreśmy Wam w ostatnich kilku latach przedkładali.

Towarzystwo nasze, dzieło poświęceń i troskliwości ogółu, 
podzielać mniej więcej musi dolę społeczeństwa, które je stwo­
rzyło, żywi i pielęgnuje; jaką, zaś jest obecnie ta dola, a ra­
czej niedola tego społeczeństwa, nikomu tajnem być nie może. 
Zastój we wszelkich czynnościach publicznego i prywatnego 
życia, ciężkie losy, które zawisły nad jednym z najważniejszych 
stanów, wspierającym dotychczas znakomicie wspólne nasze 
usiłowania, klęski majątkowe licznych obywateli, a byt za­
chwiany wielu’ innych, pauperyzm wzmagający się niemal 
z dniem każdym, mianowicie zaś powszechny brak wiary do 
rzeczy i osób, oraz zobojętnienie na złe i dobre, zwykły pojaw 
w czasach takich jak nasze; wszystkie owe niefortunne okoli­
czności groziły wpływem swoim szkodliwym Towarzystwu Nau­
kowej Pomocy. Wpływ ten dał się też uczuć w wypadku skła­
dek kilku powiatów, które mniejsze niż dawniej sumy okazują; 
niektóre z nich, zwykle dość znacznym zasiłkiem darzące na­
szą skarbnicę, w roku ubiegłym nie mogły dorównać dawniej­
szym swoim składkom. Wielu również członkom tak w nie­
ście jako i na prowincyi, o których chęciach jak najlepszych 
nikt nie wątpi, którzy przedtem chojnie i z gotowością wspie­
rali Towarzystwo, widziała się Dyrekcya spowodowaną składki 
tak zaległe jako i bieżące umorzyć, przekonawszy się, że w 
istocie płacić nie są w stanie. Wiadomo nam także, iż tu 
i owdzie skarbnicy powiatowi nadzwyczajne czynić musie li wy­
silenia, aby członków do uiszczenia się z podjętego obowiązku 
zniewolić i zebrać, jeśli nie sumy dawniejsze, to przynajmniej 
zbyt wielkich różnic nie dopuścić.

Taką jednakże jest siła żywotna naszego Towarzyscy«, 
ni«. ^wlęyknienia 'powszechności, tak mocnem jeśt u nas po­
czucie jego pożytku i konieczności, że wszelkie rzeczone klęski 
bytu jego nadwerężyć nie zdołały. Ubytki z jednej strony do­
znane wynagrodziły się z drugiej zabiegliwością, i zacne o sta­
raniem członków; dla tego też ogólna suma składek zwyczaj­
nych, którą dzisiaj Szanownemu Zgromadzeniu przedstawiamy, 
nawet sumę składek z r. 1875 o kilkaset talarów przewyższa

Wypadek ten, zaiste pomyślny w stosunku do ciężkich 
czasów, zawdzięcza Towarzystwo pracy i gorliwości komitetów, 
a przedewszystkićm podskarbich komitetowych, którzy walcząc 
w wielu miejscach z daleko chlodniejszem niż dawniej usposo­
bieniem, nie szczędzili trudów, aby nawoływać do obowiązku 
i rozbudzać mdlejące chęci. Z chlubą należy nam wyznać, że 
znaczna część komitetów dobrze się w tej mierze zasłużyła 
względem Towarzystwa. "Wszakże ubliżylibyśmy Szanownemu 
Zgromadzeniu, bez istotnego zysku dla rzeczy samej, gdybyśmy 
tutaj prawdę przemilczeć lub pięknemi słówkami pokryć chcieli 
Otóż nie wszystkie komitety zasłużyły sobie na ten wyraz pu­
blicznego uznania. Są między niemi takie, od których od lat 
kilku oprócz składek ani jedno pismo do akt naszych nie przy­
było, o których zatem życiu i działaniu Dyrekcya od lat kilku 
nic zgoła nie wie, szczęśliwą się mieniąc, jeśli przynajmniej 
ich skarbnicy, świadomi obowiązków swoich, zebrane składki 
prześlą. Są takie, od których, mimo ponawianej prośby, spisu 
skladkujących osób otrzymać nie mogliśmy, są i takie, które 
przez rok cały ani jednego komitetowego posiedzenia nie od­
były, a walne zebranie dopiero w końcu roku zwołały. Zda­
rzyło się Dyrekcyi nieraz słyszeć od osób i chętnych i mien-

pragnieniu puszczania się tylko utartemi drogami za przykła 
dem innych.

Na dobroczyńcach nie brakło Towarzystwu w roku ubie- 
głym. Z wdzięcznością wymieniamy najpierw panią śp. z Mo- 
raczewskich Stablewską, która, stosując się do woli zmar­
łego przed nią małżonka, zapisała testamentem Towarzystwu 
naszemu 15,000 marek, które, złożone w listach zastawnych, 
od 1 kwietnia tego roku powiększą nasz dochód nadzwyczajny.

Dalej ś. p. W. Skarżyński, pułkownik, dwie akcya 
banku rolniczo-przemysłowego w ilości 1200 marek kasie na. 
szej przekazał.

Profesor emeryt p. Radojewski ze Wschowy, gorliwy j 
wieloletni przyjaciel Towarzystwa N. P. przystał mu na wła­
sność 300 marek; równym także darem zbogacił kasę naszę 
czcigodny ks. Kegel z Gąsawy.

Fundusz śp. hrabiego Macieja Mielżyńskiego, od którego I 
p. hr. Józef Mielżyński rocznie 1500 marek procentu opłaca, 
wielu już młodzieńcom dał sposobność ukończenia nauk. Z fun. j 
duszn tego pobiera obecnie wsparcie troje osób z familii śpi 
Karola Marcinkowskiego; reszta wypożycza się tym, którzy ¿0 j 
skończenia swego zawodu naukowego potrzebują niezbędnie 
nadzwyczajnej pomocy. Z owego funduszu korzystało ciotą) I 
dwudziestu pięciu młodych ludzi, z którycu kilku juj I 
spłacać zaczęło wypożyczone z niego sumy.

Szlachetny przykład hr. Mielżyriskich spowodował p. Wł, | 
Chosłowskiego z Głuchowa do nadzwyczajnego daru. Złożył on I 
w kasie naszej 3000 mr. przeznaczonych na pożyczki po 600 I 
mr. rocznie, szczególnie dla młodzieńców poświęcających się I 
zawodom praktycznym.

Spółka Bazarowa Poznańska przodująca szczodrobliwością I 
innym Stowarzyszeniom, roczną ofiarę swoję w ilości 3000 ma- 1 
rek i tym razem nadesłała, a pani hrabina Janowa Mielżyńska , 
jednorazowym datkiem w ilości 675 marek roczny dochód, nasz , 
zwiększyła. Ks. prałat Jan Kożmian złożył do kasy głównej I 
Towarzystwa naszego w rozmaitych walorach razem 7776 ma. E 
rek 95 fen., zebranych w dniu imienin jego tegorocznych, na I 
utworzenie stypendyum imienia ks. Jana Koźmiana. Pominąć i 
nakoniec milczeniem nie możemy zacnego przykładu, jaki z 1 
małą tylko liczbą poprzedników, dał innym stypendyatom To- ‘1 
warzystwa p. Franciszek Grabski z Leehlina, który pomoc ode- ! 
braną uważając Jza dług u Towarzystwa zaciągniony, spłacał J 
ją regularnie w ratach, z których ostatnią w_ilości 150 marek 
w roku bieżącym do kasy naszej nadesłał.

Kończąc wreszcie niniejsze wstępne uwagi, z radością 
rzetelną zaznaczyć musimy, iż rok ubiegły i z tego jeszcze 
względu szczęśliwszym był od poprzednich, że ile nam wiadomo, 
nie zmusił nas do opłakiwania straty żadnego z członków, któ- 
rzyby się szczególnemi zasługami względem dobra Towarzy. 
stwa odznaczyli. Wszakże nie podobna nam przemilczeć cię. 
żkiej klęski, którą całemu Towarzystwu a szczególnie samejże 
Dyrekcyi, zadała nagła i ciężka choroba J. W. ks. prałata 
Brzezińskiego. Od pierwszej chwili założenia, aż do miesiąca 
października r. z. był on jednym z głównych filarów Towarzy. 
stwa, które w bardzo znacznej mierze, jego poświęceniu i uia- 
zmordowanej pracy winno swoje utrzymanie i ustalenie. Mimo 
podeszłego wieku i sił skołatanych w ubiegłych trzech latach, 
zajmował się wytrwale dobrem instytucyi, do której głębokie, 
ojcowskie miał przywiązanie. Niech nam wolno będzie,cieszyć 
się nadzieją, że Bóg i dla nas jeszcze do zdrowia wrócić mu 
dozwoli.

Dalćj czyta szczegółowe sprawozdanie.
Poczem przewodniczący zawiadamia zebranie, iż 

sześciu członków dyrekcyi występuje w bieżącym roku, 
a mianowicie pp. M. hr. K w i 1 e c k i, sędzia Lewan­
dowski, Józef hr. Mielżyński, profesor Rymar­
kiewicz, profesor Wituski i K. Kant a k. Dy­
rekcya proponuje w miejsce występujących sześciu człon­
ków, wybór tylko pięciu i to dwóch zamiejscowych a 
trzech miejscowych. Zebranie przyjmuje propozycyą dy­
rekcyi a przewodniczący powoławszy kilku panów na 
skrutatorów wzywa zebranie do wyboru nowych człon­
ków dyrekcyi.

Z sprawozdania tego szczegółowego podajemy nie­
które dane. I tak: Dyrekcya Towarzystwa w r. z. skła­
dała się z pp.:

1) ks. prałata Brzezińskiego, jako prezesa, 2) pro­
fesora Rymarkiewicza, jako zastępcy prezesa, 3) Chła­
powskiego Tadeusza, 4) Cybulskiego Maryana, 5) ks. 
biskupa Janiszewskiego, 6) Kantaka Kazimirza, 7) Mie­
czysława hr. Kwileckiego, 8) Lewandowskiego Juliana,
<D ho. pialiita Liliowsklegu, bO> Łuszczewskiego Feliks«, 
11) dra Małeckiego, 12) Józefa hrabiego Mielżyńskiego, 
13) profesora dra Mottego, 14) Radońskiego Anastazego, 
15) Szumana Kazimirza, 16) dra Wituskiego, jako se­
kretarza.

Ksiądz prałat Grandke pełnił obowiązki podskar­
biego.

Dyrekcya odbyła w r. z. zwyczajnych posiedzeń 25; 
miała do załatwienia 1079 numerów.

Akt ogólnych i osobistych było według sprawozda­
nia za rok 1875 w końcu tegoż roku 2485; w ciągu 
roku przybyło tvchże 50; tak że w końcu roku zeszłego 
było ich 2535.

Dochodu było w r. z. w ogóle 42,523 m. 58 fen.; 
wydatku było 47,293 m. fen. 55 ; wydano zatem więcej 
4773 m. 97 fen.; że zaś remanentu było w gotowiznie 
22,816 m. 66 fen., zatem łącznie z remanentem lat po­
przednich pozostaje jako remanent kwota 101,165 mar,

Z stypendyatów złożyło w r. z. egzamin na nau­
czycieli wyższych gimnazyalnych 6, na lekarzy prakty 
kujących 2, na królewskich budowniczych 1, na referenda- 
ryuszów 5, pierwszych budowniczych (Bauführer) 2, na na­
uczycieli elementarnych 16, dojrzałości 5; razem 37.

Najwięcćj waln. zebrań odbyło się w pow. mogilnickim, I

wym a nawet zdradzieckim, nagromadza trudności, szko­
puły, wytyka nadzwyczaj wązką ścieżkę między artyzmem 
a komedyanctwem, między komizmem a trywialnością; 
stawia łamigłówki i łapki na dobry smak i takt aktor­
ski. Taką łapką jest rola Matyldy, która wciąż stoi 
nad przepaścią trywialności, taką łamigłówką jest rola 
Dolskiego, jedna z najtrudniejszych w dziedzinie komedyi, 
a przecież wyborna, prawdziwa z krwi i kości stworzona 
postać.

Tutejsze przedstawienie było wzorowe jako całość, 
znakomite w dwóch głównych rolach Jenialkiewicza i 
Matyldy. Gdyby mnie zapytano, co rozumiem przez 
„wzorowe,“ i gdybym musiał na to pytanie w dwóch sło­
wach odpowiedzieć, odparłbym, że dla mnie na scenie 
wzorowćm jest to, co ani na chwilę nie psuje złudzenia. 
Po za tern zaś mogą być jasne stopnie większćj dosko­
nałości, lecz tam, gdzie złudzenie do końca istnieje, tam 
jest już artyzm. Obok tego a raczej w tych ramach 
może być wyższy sposób zrozumienia i sprostania zada­
niu, lecz jeśli całość jest wzorową, to ten wyższy sposób 
nie zaćmi jćj, przeciwnie znajdzie w nićj właściwe dla 
siebie miejsce. Tak tćż i tutaj się stało, na dobrćm tle 
ogólnego przedstawienia zajaśniały dwie role oddane nie­
pospolicie.

P. Szymański stworzył Jenialkiewicza z tą samą 
niemal swobodą talentu, z jaką Fredro go nakreślił — 
wszystko tam było prawdą, naturą; ten śmieszny wielki 
człowiek był poczciwym z gruntu, był w dobrej wierze 
geniuszem do małych interesów, każdy ruch, każde spoj­
rzenie odpowiadało jego wewnętrznej naturze. Podobnym 
on był, zdaniem publiczności, do wszystkich zacnych 
wielkich ludzi do małych interesów, a nie naśladował, 
nie kopiował żadnego; to się właśnie zowie stworzyć 
typ; pokrewieństwo a nie kopia jest prawdziwćm zwy- 
cięztwem sztuki. Pani Hoffman, stwarzając niezrówna­
nie całość postaci Matyldy, obrobiła ją w szczegółach 
jak brabancką koronkę, wszystko to było starannie dro­
biazgowo obmyślane i oddane a przytćm wlała w tę kie 
acyą tyle werwy, tyle życia, nie sztucznego, nie obmy­
ślanego, ale prawdziwego, rzeczywistego, że co chwila 
porywała publiczność tą siłą tajemniczą, którą nabiera 
każda rola, gdy artysta wleje w nią coś z swojćj wła- 
snćj osobistości. Lecz główną zaletą gry tćj artystki,

prawdziwym artyzmem, było tu zrozumienie i szczęśliwe 
ominięcie wszystkich szkopułów nagromadzonych przez 
autora. Ta sympatyczna i wesoła Matylda łatwo bardzo 
stać się może szorstką, i nieco hic m u 1 i e r; otóż pani 
Hoffman nadzwyczaj umiejętnie odparła te pokusy i 
nieco złośliwą względem aktorki intencyą Fredry. Rzec 
można, że trafiła kosa na kamień. Jest tam np. scena, 
wypływająca wprawdzie z usposobienia i charakteru Ma­
tyldy, lecz nie koniecznie potrzebna, nie niezbędna, w 
którćj ona z wesołości przedstawia złotego młodzieńca, 
sposób, w jaki się kłania, zaleca i fanfaronuje. Wido­
cznie scena ta na to tylko jest wtrąconą, aby zepchnąć 
w przepaść śmieszność lub zapewnić świetny tryumf 
aktorce. Nigdzie może, jak tutaj, Kapitol nie jest do te­
go stopnia blizkim skały tarpejskiej. P. Hoffman od 
pierwszćj do ostatniej chwili w scenie tćj utrzymała się 
na szczycie świątyni sztuki. Jest to niezaprzeczenie je­
dna z najszczęśliwszych kreacyi tej artystki.

Lecz najtrudniejszćm zadaniem w tćj komedyi jest 
rola owego sympatycznie śmiesznego Dolskiego, owego 
flegmatyka, który ulega napadom porywczości gwałtownej 
i, aby się z nich wyleczyć, śpiewa jedną i tę samą 
piosnkę, ile razy czuje, że się zbliżają. Utworzyć z tego 
wybornego charakteru całość, na scenie zrobić go zaba­
wnym a nie wstrętnym, śmiesznym nawet, ale nie pła­
skim, zainteresować widzów' jElo niego a nie zatrzeć jego 
charakterystycznych znamion, to arcytrudne zadanie dla 
pierwszorzędnym nawet aktorów, jak Żółkowski, lub ja­
kim był Benda. Rolę tę grał tutaj niedawno przybyły 
do Krakowa aktor p. Puchniewski, i doprawdy wiele — 
bardzo wiele dokonał już tćm, że nie wyszedł po za 
ramy wzorowego przedstawienia, a miał chwile wcale 
szczęśliwe.

Drugi utwór Fredry, odegrany tutaj, jest to jedno- 
aktowa komedya prozą: Dwie blizny; w całćm tego 
słowa znaczeniu wyższa kom dya. Czynnikami są tu 
ułomności i śmieszności ludzkie, ale ujęte w tak wy­
kwintną, tak przyzwoitą formę, że, bawiąc i pobudzając 
do śmiechu, nie rażą ani raz dobrego smaku, dobrego 
wychowania i zmysłu estetycznego. A przecież jakie pa­
radne a nawet silne są tam dwuznaczniki, ale takie, ja 
kie tylko u nas Fredro umiał stwarzać; mężczyźni, sły­
sząc je, duszą się od śmiechu i muszą całćj siły cha-

rakteru użyć, aby przy damach, nie wybuchnąć, a nie 
tylko panny, ale nawet mężatki nie rozumieją podwój­
nego znaczenia i matki, zapewniwszy się, że nie ma nic 
rażącego, prowadzą na drugie przedstawienie córki. Jest 
to pod tym względem szczytem sztuki. Ten rodzaj pra­
wdziwej wyższćj komedyi jest niestety u nas istnym bia­
łym krukiem, bo dystyngowana wesołość, wykwintny 
dwuznacznik, jest już ze względów językowych rzeczą 
tak'trudną do osiągnięcia, że najbieglejsi nie umieją 
przepłynąć przez Scyllę i Charybdę nudów i pospolitości. 
Je leń Fredro, jak Krzysztof Kolumb, odkrył w tćj dzie­
dzinie, nowy całkiem świat. Dwie blizny przedsta­
wiają z wielką dokładnością społeczeństwo polskie z cza­
sów przed powstaniem 1830 r.; pociągniętą jest tu mi­
sternie linia między staropolskim a nowopolskim światem, 
a na tćj linii ludzie są tak weseli, tak swobodni, że aż 
się miło robi, patrząc na nich i czując, że nie przeszli 
oni przez te wszystkie klęski, zawody i straszne próby, 
które po owej epoce 1830 r. czarną okryły żałobą pol­
skie społeczeństwo. Nigdzie może nie ma tyle uprze­
dzenia do małych ról, jak w polskim świecie aktorskim. 
Że mali boją się małych ról, to rzecz łatwa do rozumie­
nia, ale i najwięksi u nas czują się niemi upokorzeni.
A przecież ze Stanowiska prawdziwćj sztuki jakżeż wzglę­
dną jest rzefrĄ mała rola, i tylko poczucie estetyczne 
zdolnem jest uchwycić odcień między rzeczywiście małą
i rzeczywiście wielką rolą; tylko ono rozróżnić może, co 
tu jest większćm i zaszczytnifjszćm zadaniem* 1. W Dwóch 
bliznach najmniejszą na pozór rolą jest rola panny 
Figaszewskićj, zaledwie mówi ona parę słów, lekceważą 
ją sobie wszyscy, kasztelanowa tyranizuje ją, jest to 
istny kopciuszek, a przecież jćj spojrzenia, jćj chód, jćj 
sposób wpatrywania się w kasztelanową, jćj milczenie 
nareszcie są pierwszorzędnemi żywiołami komedyi, które 
znamionują wnętrze domu kasztelanowej, jćj charakter, 
epokę, narodowe nawyknienia i zwyczaje. Słowem ta mała 
rola, którąby niezawodnie z oburzeniem odrzuciła każda 
wrzekoma wielkość naszych teatrów, nie tylko przybiera na 
przedstawieniu niezwykłe rozmiary komizmu, ale róśnie w 
postać znakomitą, w jeden z tych typów nieśmiertelnych, 
na które wiecznie odwoływać się będzie publiczność. Ale 
tak jest — rośnie ona, że tak powiem, pod wzrokiem 
widzów, ale tylko za pomocą niepospolitćj, umiej? Dii.-,

gry, wymagającej zarówno miary jak trudnej, bo cichej 
werwy, intuicyi, aby się przenieść w epokę i siły, aby 
odtworzyć typ.

Wszystkiemu temu sprostała z podziwienia godnym ta­
lentem bardzo poprawna artystka tutejsza p. Wolska, która 
rolą nieśmiertelnćj Figaszewskićj wysunęła się po za 
zwykłą swoją cenną artystyczną działalność i stała się 
bohaterką wieczora, co tem trudniejszćm było, że miała 
do walczenia z wyborną ¡kasztelanową (p. Hoffman) a 
uroczą wdową (p. (Marczello i z zawsze poprawnym se­
kretarzem ambasady (p. Szymański). W pierwszćm 
przedstawieniu nie dopisał tćj czwórce młody i zdolny 
kapitan Barski (p. Sobiesław), toć na nie małą jego po; 
chwałę dodać należy, że podczas dalszych przedstawień 
przeistoczył się do niepoznania; a podnoszę to dla tego, 
że jest to tem większą i trudniejszą do zdobycia zasłu­
gą, /¡poprawić raz już żle odegraną rolę. Trzeba na to 
trochę pokory i dużo zastanowienia, wejścia w siebie sa­
mego i pracy.

Nie, Fredry sława a co lepsza Fredry wartość nie 
zpiżyły się w odegranych dotąd pośmiertnych jego utwo­
rach, to zawsze ten sam, jedyny u nas nieśmiertelny ko- 
medyopisarz, to nasz znajomy i zbawca w dziedzinie sce- 
nicznćj, ale publiczność widocznie zmalała. Pierwsza pu­
bliczność, ta, która się przypatrywała utworom Fredry, 
ożywioną była tym prawdziwie artystycznym zapałem, 
który rzuca widza bez zastrzeżeń i bezwarunkowo 'v 
objęcia piękna, była to publiczność może naiwna, ale z 
poczuciem i) czuciem; bo miała w sobie coś dodatniego, 
bo w jćj duszy było jeszcze dużo afirmacyi. W dzisiej­
szej nałóg negacyi oziębia wszystko i ścina mrozem naj­
prostszy sąd o rzeczy, najprostsze, bo wrodzone uczucie 
piękna. Publiczność ta już nie bawi się, ale nie zdolni 
jest do entuzyazmu; bez entuzyazmu zaś nie ma należytego 
ocenienia sztuki i zawsze poczucie wielkich piękności 
zatonie w drobiazgowćm poszukiwaniu usterków. Publi­
czność nawet mnićj wykształcona, lecz która pełną pie(’ 
sią oddycha, odczuje wszystkie piękności, publiczność z'“ 
mna dojdzie zawsze w swym sądzie do meskineryi iszU’ 
kać będzie, jak mówią Francuzi, midi a ąuatorz® 
h e u r e s i tćm samćm nie uchwyci pierwszorzędnych 
zalet. Głównym błędem — o ile mi się zdaje — tera­
źniejszej publiczności jest, iż szuka w pośmiertnych u‘



bo 3; nie był° wcale walnych zebrań w mieście Pozna­
niu powiatach inowrocławskim, krobskim, krotoszyńskim, 
miedzychodzkim, ostrzeszowskim, poznańskim i wągro- 
wieckim. Nie było zaś i komitetowych posiedzeń w 
w powiatach babimostkim, bydgoskim, czarnkowskim, 
krotoszyńskim, miedzychodzkim, międzyrzeckim, ostrze­
szowskim, pleszewskim, poznańskim, średzkim, szubiń­
skim, wągrowieckim, wrzesińskim i wyrzyskim.

Największą składkę w r. z. wniosło miasto Poznań, 
bo 3,503 m. 50 fen., dalśj powiat śremski, bo 1785 m. 
50 fen., gnieźnieński 1505 m. 85 fen., pleszewski 1397 
m., szamotulski 1255 m., wągrowiecki 1219 m. 50 fen., 
bukowski 1107, krobski 1013 m.; nic nie złożył powiat 
wyrzyski; najmniej zaś międzyrzecki, bo tylko 91 marek 
90 fen.

Towarzystwo miało na swćm stypendyum w końcu 
r z. w uniwersytecie w Wrocławiu 26 uczniów, Greis- 
waldzie 17, w Petersburgu 1, w akademii budowniczej 
w Berlinie 9, w Hanowerze 4, szkole politechnicznćj w 
Akwizgranie 1, w Louvain 1, w Wrocławiu kształcącego 
się na aptekarza 1, na nauce gorzelnictwa w Bugaju pod 
Miłosławiem 7, kształcych się na budowniczych i rze­
mieślników w Poznaniu 3, uczącego się kupiectwa w 
handlu zbożowym w Poznaniu 1, w gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny w Poznaniu 14, w Lesznie 2, w Ostrowie 
5 w Śremie, w Rogoźnie, Inowrocławiu po 1, w Wałczu 
2’ w szkole realnej w Poznaniu 2, w seminaryum nau­
czycielskim w Rawiczą 8, Kcyni 2, Paradyżu 1 — ra­
zem lOd.

Na samych uniwersytetach i wyższych zakładach 
naukowych było w końcu r. z. stypendyatów 61.

Najwięcój stypendyatów było z Poznania, bo 21, 
dalej z Mogilnickiego, bo 11, z Wrzesińskiego i Pleszew- 
skiego po 10, najmniej z Babimostskiego, Czarnkowskie- 
go i Międzyrzeckiego, bo po 1.

Po zebraniu kartek od głosujących przez skrutato­
rów i ustąpieniu tychże z sali do obliczenia oddanych 
głosów, przystępuje przewodniczący do dalszego numeru 
porządku dziennego i wzywa komisyą rewizyjną do zda­
nia sprawy z odbytćj rewizyi kasy. W imieniu komisyi 
rewizyjnój odczytuje odnośny protokuł p. Kazimirz Li­
szkowski, zaznaczając zgodność stanu kasy z książka­
mi i wnosi o udzielenie pokwitowania. Zebranie przy­
chyla się do tego wniosku oraz do następnego wniosku 
dyrekcji, aby zebranie wybrało do komisyi rewizyjnej 
na rok 1877 tych samych członków. Następują wnio­
ski członków. Tu żywa wszczyna się dyskusya nad po­
wziętą uchwałą przez dyrekcyą co do udzielania stypen- 
dyów przeważnie młodzieży poświęcającej się zawodom 
praktycznym. W dyskusyi tśj zabierają kolejno głos pp. 
ks. dr. Wartenberg, K. Dziembowski, H. Krzyżanowski, 
hr. Cieszkowski, Wł. Moszczeński, radzca sądu powia­
towego Motty, ks. lic. Chotkowski, dr. Zielewicz oraz 
członkowie dyrekcyi profesorowie Wituski, Rymarkiewicz 
i Motty. Rezultatem przydłuższej dyskusyi było to, że 
dyrekcyą Towarzystwa jak dotąd tak i nadal pełnić bę­
dzie tylko wolę Towarzystwa i bynajmniej nie myśli zu­
pełnie pomijać młodzieży poświęcającśj się naukowym 
zawodom, lecz odnośnie do potrzeb społeczeństwa i sto­
sunków kraju, uwzględniać będzie na pierwszem miejscu 
zawody praktyczne.

Następnie odczytuje przewodniczący rezultat głoso­
wania na członków dyrekcyi. Jest on następujący: gło­
sów oddano 144, z tych otrzymali profesor Rymarkie­
wicz 142, prof. Wituski 138, K. Kantak 128, Józef hr. 
Mielżyński 128 i M. hr. Kwilecki 111.1 Powyżsi przeto 
pan&wie wybrani zostali do dyrekcyi na r. 1877. Na 
tćm wyczerpnięto porządek dzienny i przewodniczący 
zamknął posiedzenie o w pół do siódmej z wieczora. — 
Zebrani opuścili salę wnosząc okrzyk na cześć dyrekcyi 
za jej sumienne i uznania godne kierownictwo sprawami 
Towarzystwa.

- I
Wiadomości urzędowe.

Król udzielił prezesowi urzędu kolejowego dla, cesarstwa 
May bach w Berlinie żądaną przezeń dymisyą.

Lwów. 27 lutego.
(Sprawy stowarzyszeń. — Artykuł Dziennika Poznańskiego 
ptieoiw Związkowi. — Kasa oszczędności i Towarzystwa po­
życzkowe. — „Praca kobiet.“ —• Towarzystwo zaliczkowe dla

rolników.)
(T) Nieraz zastanawiałem się nad tóm, czy, zdając

tworach Fredry tego, czego w nich nie ma a nie zdolną 
jest odnaleźć skarbów zawartych w nich.

Cóż dopićro powiedzieć o najdziwaczniejszych sądach 
niektórych Ateńczyków tutejszych! Ogół powalony jest 
o ziemię jakby maczugą nazwiskiem Fredry, prawdziwi 
znawcy delektują się, ale są przecież des esprits 
forts de Parts, którym ani Fredro nie imponuje, 
ani których piękność utworów jego nie zdolna nawrócić. 
Ci sięgają daleko głową w niebiosa niedorzeczności, z 
Pewną lubieżnością zarozumiałości, z zuchwalstwem ma- 
łomiejskiem i próżnością dyletantyzmu powiatowego, znaj­
dują niezwykłą przyjemność w stwierdzaniu i wygłasza­
niu najdzikszych a najniekorzystniejszych zdań o po­
śmiertnych arcydziełach Fredry. Ci prześcigają epokę, 
00 nie tylko, że się nie entuzyazmują, ale oblewają sie­
bie i innych zimnym płynem! Trudno, nie każdemu jest 
daną moc oparcia się pokusie skrytykowania Fredry. — 
lo tak pięknie pokazać, że firma nie imponuje mi, cho- 
9'aż może treść nie jest dla mnie przystępną. Niech 
Jednak wolno będzie zaliczyć te sądy do rzędu niedorze­
cznych próżności ludzkich.

Nie zdziwicie się ani mi za złe nie weźmiecie, że 
tak wiele miejsca poświęciłem tak wyjątkowemu i tak 
^yjątkowo ważnemu przedmiotowi w dziedzinie, z którśj 
daję wam sprawę. Mógłbym się na tern ograniczyć, nie 
1’rzeniewierzając się ani sobie ani wam. Przecież krytyk 
1 entuzyasta musi zostawić nieco miejsca, dziś kardzo 
g}^ZU[!^e®<* kr°nikarzowi, aby nie przeniewierzyć się na-

Znany i głęboko uczony muzyk p. Żeleński, rodem 
z Krakowa a dziś używający rozgłosu w całćj Polsce 
ał tu koncert złożony z własnych utworów. Koncert 
en pełen zalet dla wybranych i wielkich znawców wła- 

I n'e może dla tego zrobił na mnie wrażenie spolszczo­
no wagneryzmu a raczćj może polskiego wagneryzmu. 

Pfzecież wychodząc z sali usłyszałem z ust znawcy
. wielce rozumnego człowieka zdanie, które najzupełniej 

P zemówiło do mojego przekonania: „Bądź co bądź, nie

n_ .*) Komedye, o których wyżej mowa, nabyła już dyrekcyą 
2eJ sceny i wkrótce je wystawi.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn)

sprawę Dziennikowi z objawów naszego życia pro- 
wincyonalnego, a często czysto miejscowego, czy, dono­
sząc zbyt może szczegółowo o naszych lokalnych sto­
sunkach, nie nadużywam praw moich, nie przesadzam 
w pełnieniu mych obowiązków i nie nudzę szanownych 
czytelników wielkopolskich. Z nie małą radością widzę 
jednak z zamieszczonego w ostatnim numerze „Przeglądu 
ekonomiczno-politycznego,“ że się Wielkopolska naszemi 
galicyjskiemi sprawami szczerze zajmuje i że je szano­
wny autor tych wybornych „Przeglądów“ zna dobrze. 
Artykuł jego traktujący poruszoną w Związku spra­
wę utworzenia tutaj dla Towarzystw pożyczkowych czyli 
tak zwanych zaliczkowych centralnej instjtucyi finanso- 
wć>, nie pozostanie bez skutku i był on nadzwyczaj na 
czasie. Dnia 4 marca odbędzie się tu bowiem walne ze­
branie delegatów różnych galicyjskich stowarzyszeń po­
życzkowych i zarobkowych, i jednym z głównych przed­
miotów obrad będzie właśnie sprawa owej projektowanej 
przez redakcyą Związku centralnej finansowćj insty- 
tucyi ,,z nieograniczoną poręką.“

Szanowny autor Przeglądu radzi naszym sto­
warzyszeniom, aby dla wyrobienia sobie kredytu udały 
się do lwowskićj Kasy oszczędności 1 do krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpiecz eń, a te dwie poważne 
instytucye zastąpią bardzo skutecznie ową projektowaną 
przez Związek centralną instytucyą stowarzyszeń. 
Nie wiem, jak się rzecz ma z krakowskićm Towarzy­
stwem asekuracyjnśm, co do lwowskićj zaś Kasy oszczę­
dności, to dowiedziałem się z bardzo dobrego źródła, że 
zakład ten od dłuższego czasu chętnie i szczerze zasila 
wszystkie dobrze urządzone i prowadzone stowarzyszenia 
zarobkowe i pożyczkowe, które się tylko o pomoc do 
tego zakładu udały. Z udzielonego mi uprzejmie wy­
kazu przekonuję się, że lwowska Kasa oszczędności ma 
u tych stowarzyszeń przeszło 200,000 guldenów. Samo 
Towarzystwo zaliczkowe lwowskie ma w Kasie oszczę­
dności kredyt na 40,000 guldenów. Dalej mają pożyczki 
następujące stowarzyszenia zaliczkowe: Biała, Busk, 
Delatyn, Drohobycz, Dąbrowa, Gliniawy, Gorlice (15,000), 
Grodek, Kołomyja, Mielec, Przemyśl (15,000), Ro­
hatyn, Sanok (dziesięć tysięcy), Stanisławów, Strzyżów, 
Szczerzec, Tyśmienica, Tarnów (dziesięć tysięcy), Zbaraż, 
Złoczów, Mościska, wreszcie Sokal, Towarzystwo lwo­
wskie zaliczkowe dla rolników, Stowarzyszenie stolarzy 
lwowskich (40,000) i Stowarzyszenie szewców lwowskich 
w celu zakupna skór. Towarzystwa te i udzielona im 
przez galicyjską kasę oszczędności pomoc przyniosły już 
klasom uboższym ogromne korzyści, a dla niektórych 
miejscowości stały się niezrównanym dobrodziejstwem. 
Na przykład w Tyśmiennicy, której mieszkańcy trudnią 
się kuśnierstwem, wyrabiając dla włościan kożuchy, pod­
upadli byli mieszczanie do tego stopnia, że byli po pro­
stu wyrobnikami lichwiarzy. Obecnie dzięki powstałemu 
tam Towarzystwu pożyczkowemu, które nadzwyczaj szyb­
ko rozwinęło się. poprawiły się stosunki miejscowe nie 
do poznania i da Bóg wyswobodzi się wnet ludność tam­
tejsza zupełnie z rąk lichwiarzy.

Przejdźmy do spraw bieżących. Na „porządku 
dziennym“ koncert i walne różne zebrania. Istne utra­
pienie dla sprawozdawców dziennikarskich. — Jeszcze 
o koncertach pisać można, — nie ruszając się z do­
mu, — mając afisz przed sobą. Znanym jest tu po­
wszechnie fakt, że publiczność czytała recenzyą bardzo 
obszerną i gruntowną o przedstawieniu teatralnem, które 
zostało odwołanśm (bez wiedzy recenzenta) i wcale się 
nic odbyło. Trudniejsza sprawa ze zgromadzeniami, — 
zwłaszcza, jeżeli się odbywają prawie równocześnie. — 
Teraz mieliśmy zgromadzenia: „Towarzystwa gospodar­
czego“, „Towarzystwa pracy kobiet“, „Towarzystwa ofi- 
cyalistów prywatnych“ i „Towarzystwa zaliczkowego 
rolniczego“, nie mówiąc już o tych, o których pisałem 
poprzednio i które są zapowiedziane. O pierwszych po­
siedzeniach Towarzystwa gospodarczego już pisałem, o 
ostatnich, jak i o Towarzystwie oficyalistów, doniosę ju­
tro, tutaj, choć po krotce wspomnę o Tow. pracy kobiet 
i o zaliczkowćm rólniczćm.

Walne doroczne zebranie Towarzystwa pracy kobiet 
odbyło się w niedzielę w sali ratuszowćj, pod przewodni­
ctwem hr. Natalii Dzieduszyckiej, przewodnicząca bo­
wiem hr. Łączyńska jest chorą; — sale i galerye napeł­
niły panie. Mężczyzn było na sali trzech. Ze sprawo­
zdania odczytanego przez sekretarkę pannę Longchamps 
dowiedzieliśmy się, że położenie materyalne nie o wiele 
się w roku minionym poprawiło. Rachunki pracowni: 
białego szycia, sukien i szewskiej wykazują dość znaczne 
niedobory. Towarzystwo otrzymało subwencyami, od sej­
mu 500, od Kasy oszczędności 400 a od Izby handlowej 
100 guldenów. Nadto otrzymało stowarzyszenie przy­
rzeczenie radzcy miniŚteryalnego Hermana, który zwie­
dzał zakłady stowarzyszenia, że rząd wesprze je. Dłuż­
szą rozprawę wywołał następnie wniosek pani Romano- 
wiczownśj dotyczący zmiany statutów co do wyboru rady 
nadzorczćj. Brali w niej udział prócz pań Hochberge-

ma u nas dzisiaj znakomitszego kompozytora“. P. Żeleń­
ski jest muzykiem na seryo, tylko może zbyt na seryo 
bierze muzykę seryo.

W muzeum techniczno-przemysło- 
w ć m p. Szujski od kilku tygodni wykłada „o zawiązku 
i początkach kilku średniowiecznych uniwersytetów“; 
oczywiście, — że głównie rozwodzi się nad zawiązaniem 
i powstaniem wszechnicy Jagiellońskiej. P. Szujski ma 
talent otaczania urokiem poezyi podobne przedmioty, — 
pod ciepłem jego słowem wyglądają one jak gotycka 
wieża pod promieniami zachodzącego słońca. W tym 
sanićm muzeum wykłada raz na tydzień o dwunastej p. 
Maryau Sokołowski, który obrał sobie rzecz będącą bar­
dzo na czasie, bo „Odkrycia i wykopaliska tegoczesne, 
odnoszące się do sztuki greckiej“. Ze względu na nad­
zwyczajne i wielkićj wagi dokonane w ostatnich latach 
zdobycze na tćm polu, prelekcye p. Sokołowskiego na­
bierają znaczenia istnćj aktualności. Można powiedzieć, 
że dziś jest to kwestya wschodnia sztuki. P. Sokoło­
wski nie obchodzi się zaś z tym przedmiotem jak mło­
da dyplomacya z polityką, po dyletancku, lecz przeci­
wnie, porównałbym go raczćj do dyplomatów angielskich 
z starćj szkoły. Ma on przed sobą wytknięty dobrze cel, 
a zmierza cło niego wytrwale, systematycznie, opierając 
się na nauce i źródłach a nie tracąc przecież z oka ide­
ału. P. Sokołowski wr święcie sztuki jest drogocennym 
czynnikiem, bo metoda jego łączy w sobie powagę z u- 
rokiem, naukę z zamiłowaniem piękna, nie odstręcza 
zbytnią pedanteryą, lecz nie pozwala fantazyi -błądzić 
po manowcach, prowadzących najczęściej do mierności. 
Jest to uczony estetyk, który w tutejszym świecie mógł­
by oddać sztuce nie małe usługi.

Matejko zajęty jest ciągle i niemal wyłącznie 
wykończeniem Grundwaldu, — który w jego przeko­
naniu był największćm i najdonioślejszem zwycięztwem 
polskićm, a który pod jego pędzlem stanie się niewątpli­
wie najwspanialszym obrazem polskim. Maluje on go 
w sali sztuk pięknych i już najznaczniejsza część pracy 
jest skończona; bitwa wre na tem płótnie i jest już niepospo- 
litćm zwycięztwem, ale, jak wiadomo, i to niestety z dziejów 
naszych, zwycięztwo nic nie znaczy, jeśli nie umie się z niego 
^korzystać; otóż dla malarza skorzystaniem z zwycięztwa

rowej, Romanowiczownćj i Longchampsównej, panowie’M. 
Darowski i Lech. Rozprawa skończyła się zwycięztwem 
pani R. Ze sprawozdania rachunkowego przytoczę tu 
kilka wymownych cyfr. W dziale szycia białego było w 
roku minionym zajętych 12 pracownic a 110 uczennic. 
Biegła i pilna pracownica zarabiała miesięcznie w prze­
cięciu 12 guldenów, pracując od 8 rano do 5 wieczorem. 
Ogólny dochód wynosił 2401. Rozchód 2617. W dziale 
krawieckim zarabiała pilna i zdolna pracownica, a było 
ich 35 prócz 82 uczennic, 24 guldenów miesięcznie. Do­
chód wynosił 3200, rozchód 3286. Dział szewski, w 
którym pracowały 2 robotnice i 8 uczennic, miał niedo­
boru 633 guldenów. Pracownice zarabiały po 6 gulde­
nów miesięcznie. Jedynie tylko dział robót pończoszko­
wych, w którym pracowało 9 uczennic, przyniósł nad­
wyżkę 162 guld., a dział informacyjny przyniósł za strę- 
czenie guwernantek 63 guld. czystego zysku, choć zała­
twił tylko 19 spraw. — Do szkoły handlowćj zakładu 
uczęszczało 28 uczennic. Koszta utrzymania szkoły wy­
nosiły 269 guldenów.

Posiedzenie zamknięto przed godziną 6 wieczorem.
Zawiązane w r. 1874 Towarzystwo zaliczkowe dla 

rolnictwa i przemysłu rolniczego w Lwowie, pod przewo­
dnictwem Towarzystwa kredytowego ziemskiego, dostar­
cza rolnictwu kapitału obrotowego na procent 9°/0. To­
warzystwo to pięknie się rozwija i wielką przynosi po­
moc rolnikom, to jest właścicielom tak zwanej większćj 
własności. Tegorocznemu zgromadzeniu przewodniczył 
prezes Towarzystwa kredytowego ziemskiego hr. Kazi­
mierz Krasicki. Sprawę z czynności dyrekcyi zdawał p. 
Pajączkowski. Członków w r. 1875 było 118, z( sub­
skrybowaną kwotą 38,200. W r. 1876, było już 146 
członków z kwotą w udziałach 52,400 subskrybowaną. 
Z tego pozostaje jeszcze do wpłacenia 10,353. Obcych 
kapitałów w obrocie było 81,837 guldenów. Pożyczek 
udzielono w roku ubiegłym 448,427, a czysty zysk wy­
nosi 4,769 guldenów, kwotę tę użyto na dywidendę dla 
członków, która wynosi 17 od sta. I to Towarzystwo, 
jak widzimy ze sprawozdania p. Pajączkowskiego, cierpi 
z powodu wysokości podatków, a wszelkie rekursa prze­
ciw uciążliwym podatkom tylko ten skutek odniosły, że 
zaległości dozwolono spłacać ratami. W końcu po roz­
prawach nad wnioskami pp. Henryka Górskiego i D. 
Abrahamowicza uchwalono wnieść na ręce p. Skrzyń­
skiego petycyą do Rady państwa, do ministra rolnnictwa 
i do ministra Ziemiałkowskiego, iżby przy odnawianiu 
przywileju Banku narodowego austryackiego. postarano 
się o zmianę statutu w tym kierunku, ażeby i rolnicy za 
pośrednictwem takich Towarzystw jak właśnie w mowie 
będące, mogli z kredytu tego Banku korzystać. Dyre­
ktorami wybrano i na dalsze trzy lata pp. Pajączkowskie­
go, Jakóba Wiktora i M. Kunaszowskiego.

Wiedesi, 26 lutego.
(Ostateczne podpisanie ugody w sprawie bankowej. — Miano­
wanie napowrót Tiszy prezesem gabinetu węgierskiego. — 
Wspólne posiedzenie obu ministerstw. — Bliskie przedłożenie 
Izbom projektów ugodowych. — Artykuł Vaterland u. — 

Posiedzenie Izby poselskiej.)
O Układ między rządami austryackim i węgier­

skim w sprawie orgauizacyi banku zawarty 18 b. m. tyl­
ko warunkowo, jak wam wiadomo, został na dzisiejszem 
posiedzeniu obu gabinetów ostatecznie i bezwarun­
kowo podpisany i będzie ciałom ustawodawczym 
w obu państwach wkrótce przedłożony; tymczasowość w 
gabinecie węgierskim ukończona i Tisza na mocy nowego 
mianowania z dnia wczorajszego pozostał stano­
wczo przy sterze rządu; przesilenie w ministerstwie 
austryackićm odroczone aż do załatwienia spraw 
ugodowych przez Radę państwa: oto rezultat zdarzeń 
wczorajszych i dzisiejszych.

Ministerstwo austryackie otrzymawszy od partyi 
parlamentarnych na przedłożone im pytanie odpowiedzi, 
które w ostatnim liście podałem, oświadczyło zaraz 24 
b. m. wieczór obecnym tu ministrom węgierskim, że na 
mocy tych odpowiedzi jest w stanie ugodę z rządem wę­
gierskim o reorgauizacyą banku wraz z warunkiem o 
składzie Rady jeneralnćj bankowej, stanowczo podpisać 
i statut bankowy ułożony na zasadzie tćj ugody przed­
łoży Izbom Rady państwa pod własną odpowiedzialnością 
i popierać go będzie. Następnie wczoraj rano mieli preze­
sowie obu gabinetów ks. Auersperg i Tisza posłuchanie 
u cesarza; pierwszy złożył powyżćj przytoczone oświad­
czenie ministerstwa austryackiego; Tisza zaś przedstawił 
monarsze, że ponieważ rząd austryacki oświadczył goto­
wość podpisania ugody na warunkach, od których rząd 
węgierski odstąpić nie mógł, przeto przyjmuje od 
króla polecenie utworzenia na nowo gabinetu, t. j. gotów 
pozostać wraz z swymi kolegami u steru rządu węgierskiego. 
W skutek tego cesarz podpisał zaraz nomiuacye Tiszy 
i jego kolegów, które jutro w urzędowym dzienniku pe- 
szteńskim ogłoszone będą, a Tisza (który dziś wieczór

odniesionego przy stworzeniu głównćj kompozycyi, jest 
dopićro wykończenie, wyrobienie szczegółów i zlanie ich 
w jedną wielką, potężną, ale harmonijną całość. Nad 
tćm właśnie pracuje obecnie mistrz i pracować będzie aż 
do wystawy paryzkićj, na której Grundwald przed­
stawiać będzie ducha polskiego. Więcćj może jak to 
wielkie dzieło, przysparza trosk i kłopotów p. Matejce 
Szkoła sztuk pięknych. Głośne jego nazwisko, 
urok wielkiego talentu ściągają znaczną liczbę uczniów, 
a tn dotąd najskromniejsze obietnice ministerstwa pod 
względem rozszerzenia i umieszczenia Szkoły, nie zo­
stały ziszczone. Wszystko zatem idzie jak po grudzie i 
z wielkićm niezadowoleniem dyrektora. Nie ma wątpli­
wości, że namiestnik hr. Potocki dołoży wszelkich sta­
rań, aby przyspieszyć załatwienie tćj ważnej sprawy i 
nie pozwoli, aby w dziejach sztuki naszćj karta mogąca 
być świetnie zapisaną — została przekreśloną lub wy­
dartą.

Karnawał z początku mało wesoły, przy końcu zna­
cznie się ożywił. Były bale prywatne, publiczne na ró­
żne cele, był bal artystyczny, ale szczególnićj płodnym 
był bal tegoroczny karnawał w małżeństwa, wysokiego 
społecznego znaczenia. Między innymi urodził on mał­
żeństwa obchodzące wasze Księstwo, bo syna Rogera 
Raczyńskiego z córką Zygmunta Krasińskiego.

Wychodzący tu od niedawna Kuryer krako­
wski w zadziwiający sposób umiejętnie i zręcznie jest 
redagowanym. Poczytać trzeba za istne tour de force 
wydawanie do tego stopnia zajmującego pisma brukowego 
w mniejszem mieście. Kuryer krakowski obfito­
ścią wiadomości, rozmaitością i werwą prześcignął wszy­
stkie warszawskie Kuryery — a przytćm powiedzieć 
trzeba na jego pochwałę, że się opiera prądowi dzienni­

karstwa galicyjskiego, i stroni od szkandalu, szacuje ży­
cie prywatne, nie dotyka kwestyi osobistych. Czasem 
w sprawach poważniejszych czuć go brukiem, to znowu 
anonsem, zapewne dla tego, że na ostatnićj stronicy nie 
ma do zbytku ogłoszeń; ale w ogóle jest to wcale do­
brze upieczona bułeczka do rannćj kawy. Niczćm nieza­
chwiany zastój, niczćm niewzruszona ani dająca się prze­
błagać apatya krakowska, i dla K u r y e r a okazała się 
bez litości! Pisemko, które powinnoby znajdować się w

wraz z kolegami tu jeszcze będącymi wraca do Pesztu) 
złoży na jutrzejszem posiedzeniu obu Izb sejmu węgier­
skiego urzędowe oświadczenie, że ponieważ rząd austry­
acki zgodził się na warunki orgauizacyi banku, zabezpie­
czające zasadę równorzęduości, przeto on cofnął wraz 
z swymi kolegami dymisye złożone w ręce króla i przy­
jął odpowiedzialność za dalszy ster rządu. t

Dzisiaj w południe oba ministerstwa: austryackie 
i węgierskie, odbyły wspólne posiedzenie pod przewodni­
ctwem cesarza. Na tśj naradzie odczytano warunki u- 
gody między obu rządami o reorganizacyą banku i ta­
kowe podpisano, spisawszy zarazem protokuł.

Nadmienię tu, że układ winnych sprawach 
ugodowych, jako to: o pokrywanie przez Austryą 
i Węgry wydatków na utrzymanie wspólnej armii i dy- 
plomacyi, o przedłużenie na dalsze lat 10 unii handlowo- 
cłowćj i o wspólną taryfę cłową, — ułożone i podpisane 
były przez oba rządy jeszcze w październiku r. z.

Jak tylko więc zredagowany będzie ostatecznie pro­
jekt statutu bankowego odpowiednio przyjętym zasadom, 
przedłożą oba rządy ciałom ustawodawczym projekta 
wszystkich trzech ustaw urządzających sprawy ugodowe. 
Nastąpi to zapewnie około 15 marca.

Gdy następnie projekta te przekazane będą przez 
Izby komisyom Izbowym do roztrząśnienia, przeto do­
piero po Świętach Wielkanocnych przyjdą te ustawy u- 
godowe pod rozprawy i uchwałę na pełnych posiedze­
niach Izb.

Wywołał tu oburzenie między Polakami artykuł za­
mieszczony w dzienniku Vaterland, który jest or- 
gauem arystokracji czeskiej a raczej rzeczywiście ultra- 
montańskiej partyi w Austryi. Autor w artykule tym 
usiłuje udowoduić, że Rosya została popchniętą do prze­
śladowania religii katolickićj przez Polaków i ducho­
wieństwo polskie, które zawsze brało czynny udział w 
powstaniach narodowych polskich. Vaterland stara 
się w ten sposób uniewinnić po części Rosyą 
w obec świata katolickiego i w obec nie­
go usprawiedliwić dążenie polityczne 
arystokracyi niemiecko-czeskićj, to jest 
całej partyi Clam-Martinica, Schwarzenbergów, Lobko- 
witzów i t. d., prących Austryą do zawarcia 
przymierza z Rosyą w sprawie wschodnićj. Nie 
jest to bynajmniej pierwszy artykuł Vaterlandu w 
tym kierunku. — Już od dawna pojawiały się w tym 
dzienniku artykuły usiłujące na Polaków i na powstania 
polskie zwalić winę za to, że Rosya prześladuje Kościół 
katolicki. Artykuły te, bezczelne w obec chorągwi, 
którą Vaterland swoje prawdziwe dążenie zakryć 
usiłuje i na którćj wypisuje hasło równouprawnienia 
wszystkich narodowości a przeto także polskiej, srodze 
przez Rosyą uciśniętej, są również bezczelne w obec fa­
któw historycznych. Chociażby V a t;e r 1 a n d zapomniał, 
że naród polski ma prawa, chociażby zapomniał historyi 
powstań polskich, wywołanych uciskiem rosyjskim, powi­
nien przynajmniej pamiętać jeszcze znane powszechnie 
fakta historyczne, że Rosya jeszcze przed wszystkiemi 
powstaniami polskiemi, bo przed podziałem Polski, — 
prześladowała srodze religią katolicką i jćj wyznawców, 
— a zaraz po pierwszym podziale zaczęła nawracać 
przemocą katolików unitów do kościoła prawosławnego 
w krajach od Polski oderwanych, chociaż w nich żadne­
go powstania nie było.

Przyjęcie jakie znalazł niedawno Don Carlos w obo­
zie i stolicach rosyjskich, dało nowy popęd tutejszemu 
stronnictwu ultramontańsko-feudalnemu do parcia Au­
stryi ku sojuszowi z Rosyą. Zaiste dziwne to przymie­
rze Schwarzenbergów i Lobkowitzów z Rosyą rządzoną 
przez radykalnych Milutynów, nurtowaną przez komu­
nizm 1 Lecz Vaterland i partya którćj jest organem 
tak dobrze zna Rosyą jak i historyą polską!

Na ostatuiem 23 b. m. posiedzeniu poselskićj Izby 
Rady państwa toczyła się sprawa obchodząca bliżej Po­
laków, i w nićj z polecenia Koła poselskiego polskiego 
zabierał głoś poseł Euzebiusz Czerkawski. W na­
stępnym liście przedstawię w krótkości tę sprawę, po­
dam ważniejsze ustępy mowy p. Czerkawskiego oraz 
treść przemowy przeciwko Polakom występującego świę- 
tojurcy Naumo wieża, przemowy tern tylko ważnej, 
iż ten dość otwarty stronnik Rosyi oświadczył, iż Rusini 
(powinien był powiedzieć świętojurcy) nie mogą się ni­
czego spodziewać od ministerstwa i rady korony, dopóki 
w niej zasiada ich wróg to jest minister Ziemiałko- 
wski.

Genewa, 25 lutego.
(Odezwa do bankierów. — Echo z Rosyi. — Wiadomości o 

naszych z Nizzy).
(sk.) Rząd rossyjski, jak wiadomo, pragnie obecnie 

zaciągnąć pożyczkę w zagranicznych bankach. Leży prze- 
demną po francuzku w jednćj z tutejszych drukarń wy­
tłoczone i dokąd potrzeba rozesłane ostrzeżenie dla

każdym sklepie, w każdej knajpie, w każdym salonie, w 
każdym przedpokoju, na koźle fiakra i w ręku każdego 
żydka umiejącego czytać po polsku — nie ma podobno 
wielu prenumeratorów i stanem swoim finansowym w 
niebogłosy krzyczy, że Kraków może się budować i mo­
że ile chce powiększyć swoją ludność a przecież nie prze­
stanie być nigdy małem miastem.

Obraz tego Krakowa, jakim jest rzeczywiście, zna­
lazłem naszkicowany z pewnćm złośliwćm zacięciem w 
Listach o Galicyi do Gazety Polskiej wy­
danych nakładem drukarni Anczyca i Spółki. Listy 
te czytane tu są gorączkowo a nawet, jak mnie za­
pewniano, — są one rozkupywane. Są tacy, którzy 
przypisują to istne tutaj zjawisko rozkupywania 
książki, szczęściu Anczyca, który czegokolwiek dotknie 
się piórem lub czcionką, rozchodzi się to natychmiast 
po świecie. Lecz żart na bok, Listy dla tego są nie­
wątpliwie czytane, bo mieszczą w sobie znaczną ilość 
portretów różnych osobistości tutejszych. Pisane z wer­
wą, z żółcią i ze zręcznemi pozorami bezstronności, ża­
glują one między paszkwilem a studyum społecznćm; 
a co najdziwniejsza, że kiedy konserwatyzm poczytuje je 
za tendencyjnie sobie nieprzychylne, dziennikarstwo libe­
ralne, humorystyka i młoda literatura — rzuca na nie 
anatema i przypisuje ich autorstwo Stańczykom. — 
Mnie się zdaje, że pisał je jakiś dziki, to jest ktoś 
nie bawiący się w stronnictwa tutejsze, lecz który wido­
cznie nie należy do Stańczyków, ma dla nich słabość i 
aczkolwiek smaga ich i zna na wylot, przebacza im 
wiele — bo ich wielce kocha. W sądach o innych spra­
wach i ludziach, rzeczywiście Listy są misternie bez­
stronne. Nie małą w moich oczach zasługą Listów 
jest, że poruszyły umysły i chociaż chwilową zadały po­
rażkę wszechpotężnćj, centralistycznej, apatyi tutejszćj, 
tak srodze w Listach napiętnowanej.

Jks.
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„europejskich i amerykańskich bankierów“, ktôrém uprze­
dza się ich „że usługa, jaką, wyświadczą rządowi rosyj­
skiemu, uważaną będzie przez przewodników Rosyanjako 
nowe jarzmo dla rossyjskiego państwa mieszkańców, 
Rossyan, Rusinów, Polaków, Żydów, Tatarów i innych, 
już i tak nad miarę osłabionych, wyniszczonych, zrujno­
wanych i nad wszelki wyraz gnębionych“.

„Ziemia — stoi daléj w odezwie — nie może być 
zastawianą nikomu przez nikogo, równie jak nie może 
być przedawaną jako własność osobista ; ona może być 
tylko oddawaną czasowo, jako własność Boga, bezpośre- 
pniemu jéj uprawiaczowi. I dlatego to ona nie może słu­
żyć za rękojmią pożyczki nie tylko rządu rosyjskiego, lecz 
także żadnego z rządów despotycznych i republikańskich 
państw tak zwanych chrześciańskich i pogańskich. Pa­
nowie bankierzy mogą przez swoich ajentów bardzo ła­
two się przekonać o zdaniu Rossyan w tej sprawie, nie 
powinni tylko zapomnieć, że opinia publiczna w Rosyi 
nie jest swobodną ani w druku, ani w publicznych ust­
nych odezwach“.

Wychodzący w Petersburgu miesięcznik Wiestnik 
Europy umieścił w styczniowym i lutowym zeszycie 
powieść Turgeniewa, najznakomitszego dziś powieściopi- 
sarza rossyjskiego, p. t. „Wnow“. Przedstawieni tam są 
nihiliści i konserwatywni, pierwsi w sympatycznćm, dru­
dzy w nadzwyczaj niekorzystnćm świetle. Wobec proce­
sów i prześladowań, na które narażona w Rosyi partya 
rewolucyjna, możebność pojawienia się bezkarnego téj 
powieści może zadziwiać. Oto zakulisowa historya, która 
je tłumaczy, i o którćj wiadomość z bardzo pewnego 
czerpię źródła. Oddając powieść do druku, autor za wa­
runek postawił, aby była wydrukowaną od razu w jednym 
i tym samym zeszycie. Przeczuwał może, że po pojawie­
niu się tylko części jéj, resztę cenzura zabroni, jak to 
już nie raz miało miejsce. Wszakże na usilne prośby re­
daktora Wiestnik a zgodził się na jéj podział. Mie­
sięczniki, jak wiadomo, wychodzą w Petersburgu (i Mo­
skwie) bez cenzury. Skoro w téj ostatniéj, przeczytano 
początek powieści, powstał wielki rwetes ; złożono nawet 
dla zbadania sprawy osobną komisyą, do którćj także 
należał minister Timaszew, ten sam, który w r. 1865, 
będąc gubernatorem kazańskim, rozstrzelał pięciu Pola­
ków: Giniewicza, Mroczka, Stankiewicza, Czerniaka i 
Iwanickiego i któremu panna Tufiajew, narzeczona Iwa­
nickiego, nie chciała wkrótce po egzekucyi podać ręki, 
oświadczając mu, że jego dłonie są we krwi... Ten oto 
dostojnik uratował koniec powieści, obstając w komisyi, 
której wszycy członkowie byli za jego wykreśleniem lub 
przynajmniej obcięciem, za dopuszczeniem go do druku. 
Redaktorowi położono tylko warunek, żeby wywdzięcza­
jąc się za to pozwolenie zamknął na zawsze do teki ar­
tykuł o potrzebie samodzielności wszechnic, który się 
miał pojawić w lutowej książce, na co tenże rad nie rad 
musiał przystać. Tak oto drukują się w Petersburgu 
książki „bez cenzury“,

Jak mi pisze jeden z moich znajomych, bawiący w 
Nizzy, polska kolonia pierwszą téj zimy odgrywa tam 
rolę, występuje wszędzie z całą okazałością. A składa 
się ona z Branickich, Lubomirskich, Czertwertyńskich, 
Skarżyńskich, Tarnowskich itd. Na balu kostiumowym u 
prefekta nasze panie w podziwienie wszystkich wprawiały. 
Oto j ak się miejscowa gazetka o nich odzywa : „Hrabina 
Pusłowska, jako sułtanka; kostyum bogaty i wierny. 
Materya, klejnoty, pas, ubranie na głowę, wszystko po­
chodzi z seraju; kostyum, przypadający cudownie do 
téj żywej i wyrazistéj natury. Jéj mąż, jako Syryjczyk 
był owinięty w fałdy co najdroższych materyi; turban 
na nim cudowny. Hrabina Starzyńska; bardzo 
piękny i przyzwoity kostyum, który nosiła bardzo zgra­
bnie, jak zresztą ona wszystko nosi. Hrabina Bra­
ni cka (Władysławowa), w białej, gwiazdami zasianéj 
gazowéj materyi; we włosach sklepienie z gwiazd; na 
szyi perły i dyamenty; kostyum pyszny i arystokraty­
czny, noszony po królewsku...“

To sklepienie z gwiazd (firmament d’étoiles) we wło­
sach hrabiny Br. oceniono, jak mi pisze mój znajomy, 
który był także na tym balu w kostyumie z czasów Lu­
dwika XIV, i przy swojéj twarzy szrzero-polskiéj musiał 
wyglądać jak Niemiec w kontuszu, na 100,000 rubli sre­
brnych. Niechże teraz kto powie — kończy on swoje pi­
smo — że biedni jesteśmy.

Z powodu kilkudniowych wiatrów południowych, ule­
wnych deszczów i nagłego stopnienia śniegów w górach, 
rzeki w niemieckiéj Szwajcaryi tak były nabrały, że 
się obawiano, iż się powtórzą przeszłoroczne katastrofy. 
Szczęściem wkrótce chłód nastąpił i niebezpieczeństwo 
minęło.

Ma tu niezadługo zacząć wychodzić peryodyczne pi­
smo w dość grubych książkach p. t. „Hromada“ w ru­
skim języku, pod redakcyą p. Drogomanowa. Charakte- 
rystyczném jest to, że pisownia będzie wcale różna od 
rosyjskiej, a bardzo zbliżona do polskiej.

Sprawa wschodnia.
Z Odesy piszą pod dniem 22 do augsb. A11 g. Z t g.. 

— że od chwili, gdy przybył tam w. książę, zawrzał w 
Odesie ruch przypominający, że Rosya jest w stadium 
wojny. W. książę odbywa codziennie przeglądy wojsk 
różnych broni, lecz z okna zamkniętego, gdyż bardzo 
jest jeszcze osłabionym a lekarze zalecają mu, by się 
miał na baczności. Koresponnent oddaje pierwszeństwo 
piechocie, która w ogóle dobre robi wrażenie. Co się 
zaś tyczy kawaleryi, to ta z wyjątkiem kozaków i jeźdź­
ców kaukazkich jak najfatalnićj się przedstawia. (Ko­
zaków za żołnierzy właściwych brać nie można, wiadomo 
jaką zawsze w wojnach grali rolę, nie pomijając i po­
wstania z 1863 — gdzie okazało się, iż kozacy prze­
znaczeni byli wyłącznie do alarmowania oddziałów, do 
podpalania domów i wsi, do mordowania i obdzierania 
trupów pozostałych na placu.)

Huzarzy i dragoni, których widziałem, wyglądali 
brudno, niechludno i nie mieli wyobrażenia o tern, co 
się nazywa jazdą konną. Przy trudniejszych nieco ewo- 
lucyach powstawało niesłychane zamięszanie, żołnierze 
najeżdżali na siebie, ściągali się z koni, skutkiem czego 
wiele koni uwijało się samopas. (Okoliczność tę podał 
także korespondent K ó 1 n. Z t g., o czćm pisaliśmy w 
swoim czasie) Huzarzy byli częścią uzbrojeni w lance, 
dragoni w karabiny piechotne z obosiecznym bagnetem, 
kozacy, choć niechlujnie ubrani, obtargani, mieli przy- 
najmnićj wojowniczą minę i trzymali się dobrze na swych 
małych, krępych koniach. Kilku z nich w czasie defi­
lady spadło wprawdzie z koni, lecz winnćm było temu 
nad miarę użycie alkoholu. Bohaterzy ci tak się ura­
czyli, że musiano ich dorożkami odwieźć do koszar.

Wiedeńska P r e s s e odbiera odnoszące się do uzbro­
jeń rosyjskich następujące depesze:

Kraków, 27 lutego. Wedle najnowszych rozka­
zów rozpoczął się z podwójną forsą transport wojsk i za­
pasów wojennych z Kongresówki i ziem polskich dla ar­

mii południowćj. Według listów warszawskich podróż 
cara do Warszawy została odroczoną, car bowiem poje- 
dzie pierwej do głównćj kwatery.

J a s y, 26 lutego, ósma dywizya kawaleryi ósmego 
korpusu została z Ataki pod Mohilewem wysłaną w kie­
runku Prutu; również odbyło się w dniach ostatnich zna­
czne posunięcie pociągów ku granicy rumuńskićj. Jenerał 
Hall, — bawiący w nadzwyczajnej misyi wojskowćj 
przy głównćj kwaterze został telegrafem powołany z Ki- 
szeniewa do w. ks. Mikołaja. W Kiszeniewie spodzie­
wają się powrotu głównodowodzącego około 26 lutego 
(starego stylu).

NIEMCY.
& Berlin, 28 lutego. Izba deputowanych zajęta 

była w dniu dzisiejszym trzeeiém czytaniem etatu wyznań. 
Przy téj sposobności żywa wywiązała się dyskusya po­
między członkami frakcyi centrum a stronnictwem na- 
tionał-liberałów. Członek centrum Bremer użalał się na 
smutne następstwa kulturkampfu, przyczém rząd powo­
łuje się zwykle na istniejące prawo. Mówca zwraca u- 
wagę Izby na to, że żydzi opozycyą przeciw prawom ich 
uciskającym wydobyli się na wierzch, reformacya zresztą 
także niczém inném nie jest, jak rewolucyą na polu po- 
lityczném i społecznćm. Katolicy doszli obecnie do tego 
stanowiska, że uciskani w swém katolickiém sumieniu do 
najwyższego stopnia, zmuszeni są do biernego oporu. — 
Patrząc spokojném okiem na przebieg walki kulturnéj, 
nie można przyjść do innego przekonania, jak że tak da­
léj iść nie może. Odwrót jest zdaniem mówcy konie­
cznym i do pojednania przyjść powinno, jeżeli rząd nie 
chce dopuścić zupełnego rozdwojenia w narodzie.

Poseł Lasker odpowiadając mówcy zaznaczył na 
wstępie ostry ton, w jakim obecnie toczą się obrady a 
co do skarg frakcyi centrum, to większa część ich po­
chodzi z niezręczności podrzędnych organów państwo­
wych, lecz niezręczności takich nigdy uniknąć zupełnie 
nie można. Mówca przemawia w końcu także za poje­
dnaniem, bo zatarg pomiędzy obudwoma kościołami daje 
się czuć także dotkliwie i żydom. Następnie zabrał głos 
członek centrum Schröder, wyrażając zadowolenie swe z 
tego, że w łonie Izby odzywaią się już głosy za rewizją 
ustaw majowych a najlepiéjby było, gdyby rząd przed­
łożył Izbie odnośny wniosek. Minister Falk przeczy, ja­
koby myślano o rewizyi ustaw majowych i rząd bynaj­
mniej nie może wystąpić z podobnym wnioskiem, bo krok 
taki byłby tylko dowodem jego słabości. Profesor Vir­
chow nie podziela sentymentalnych słów posła Laskera i 
zdaniem jego powinien rząd wystąpić z prawem, któreby 
wszystkim wyznaniom nadało równe prawa. Rozprawy 
nad etatem wyznań nie budziły zresztą szerszego inte­
resu i etat cały przyjęto wedle uchwał drugiego czy­
tania.

Następnie przeszła Izba do obrad nad projektem do 
prawa o berliósko-drezdeńskićj kolei i przyjęła odno­
śny projekt w trzeeiém i ostateczném • czy taniu 186 gło­
sami przeciw 165.

Izba panów obok innych pomniejszych projektów 
zajmowała się na dzisiejszém swém posiedzeniu projektem 
podziału prowincyi Prus. Odnośny referat odczytał czło­
nek Izby panów, profesor Baumstark, w którym poparł 
uchwałę Izby deputowanych, postanawiającą podział pro­
wincyi Prus na dwie części. Przebieg obrad w Izbie 
panów nad wnioskiem powyższym sprawozdawcy nie jest 
nam jeszcze znany.

F R A N C Y A,
# Parya, 27 lutego. Republikańska lewica se­

natu zajmować się będzie w dniu jutrzejszym wyborem 
dożywotniego senatora. Kandydatem wszystkich lewic 
ma być p. Alfred André. Kandydatem prawicy ma być 
jenerał Chabaud-Latour, lubo wątpliwą jest,rzeczą, czy 
bonapartyści dadzą mu także swe głosy. Śmierć sena­
tora Staplande powiększyła opróżnione miejsca w sena­
cie do sześciu, a mianowicie po zmarłych senatorach: 
Esquiros, Bonnefoy-Sibour, Cli. Rolland, Maurice, Sta­
plande i Changarnier. Trzy z opróżnionych krzeseł na­
leżą do lewicy a trzy do prawicy. Reprezentacya w se­
nacie północnego departamentu zeszła przez śmierć pp. 
Maurice i Staplande na trzech członków, lecz wedle 
konstytucyi musiałoby jeszeze jedno krzesło być opróż- 
nioném, zanimby można przystąpić do wyborów. De­
partament północny należy do tych departamentów, które 
w r. 1882 powinny odnowić swą reprezentacyą w sena­
cie, lecz już przy pierwszém częściowćm odnowieniu se­
natu w r. 1878 obsadzi opróżnione krzesła. To samo 
nastąpi i w innych departamentach, w których miejsca 
w senacie są opróżnione.

Wedle nadeszłych do ministerstwa spraw wewnę­
trznych not, siedmiu podprefektów, radzców jeneralnych 
i radzców prefektur, wzbrania się przyjąć ofiarowanych 
sobie posad przy ostatniéj zmianie urzędników.

W departamencie Vaucluze odbyły się świeżo wy­
bory do Izby deputowanych, przy których zwyciężył kan­
dydat radykalny Saint Martin legitymistę Demaine; — 
pierwszy otrzymał 9701 a drugi 9049 głosów.

Pogłoski o obłożnej chorobie p. Thiersa nie spra­
wdzają się. W tych dniach bowiem miał p. Thiers 
obszerną korespondencyą, z reprezentantem pewnego pier­
wszorzędnego mocarstwa i — jak się okazało — jest 
były prezydent jeszcze zupełnie rzeźkim umysłowo i fi­
zycznie.

SERBIA.
Uiałogród, 26 lutego. Z Zimony (Zemlina) 

telegrafują: Wielka skupczyna zebrała się dziś jedynie 
w celu sprawdzenia wyborów. Z każdego z 17 obwodów 
serbskich wybrany został jeden delegat do komisyi spra- 
wdzającćj. Parlament ten przedstawia obraz zajmujący 
i barwny. Obok stroju francuzkiego, reprezentowane są 
wszystkie stroje narodowe, i te ostatnie przeważają. Mi­
nister spraw wewnętrznych Milojkowicz i minister spra­
wiedliwości Grfiicz ukazali się w Skupczynie. Między 
wybranymi 'znajdują się: 1 b. minister, 156 włoścan, 123 
kupców, 51 dowódzców milicyi, w połowie mieszczan, w 
połowie!kwłościan, 51 burmistrzów, 25 duchownych, 7 o- 
berzystów, 3 rzemieślników, 2 pisarzy sądowych, 1 u- 
rzędnik celny.

Wedle tego samego telegramu większość skupczyny 
jest otwarcie za dalszém prowadzeniem wojny ; szczegôlniéj 
deputowani z obwodów pogranicznych, jak z Aleksinacza, 
Kujaszewaca, Zajczaru, Negotina, Kruszewacza, Waliewa, 
Uszycy, Łożnicy, agitują za bezwarunkowém dalszém pro­
wadzeniem wojny. Utrzymują, że Serbia nie może za­
wrzeć zaszczytnego pokoju, takiego, jakiby w interesie 
kraju był pożądanym, a więc należy podjąć na nowo 
walkęzPortą dla oswobodzenia braci; lepiéj paść z hono­
rem, aniżeli niegodny pokój uzyskać. Przekonanie to 

, panuje szczegôlniéj u deputowanych wiejskich; miejscy

pokojowo są usposobieni. Niecierpliwie oczekują tu prze­
dłożenia układów pokojowych przez gabinet i przebiegu 
rozpraw nad niemi.

Z nad Driny donoszą o naruszeniu rozejmu; onegdaj 
Turcy ostrzeliwali forpoczty serbskie, oraz wyspę na 
Drinie zwaną Kriwacz-Adda.

Posiedzenia skupczyny będą tajne. Do jutra rana 
do godziny 8, dopełnione ma być sprawdzenie wyborów, 
a wybory w przezydyum do godziny 9. Kandydatami są 
b. minister Kraliewicz i Tuczakowicz. O godzinie llł/e 
książę będzie miał mowę tronową, o ile słychać, na taj- 
nem posiedzeniu. Komisya sprawdzająca składa się z 10 
członków opozycyjnych i 7 liberalnych.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 1 marca. Skoro warunki po­
koju serbsko-turer kiego zostały zarówno przy­
jęte przez skupczynę i turecką radę ministe 
ryalną nastąpi dzisiaj po południu podpisanie 
odnośnego traktatu.

Wersal, 1 marca. Lewica, lewe centrum 
i grupa Gambetty postanowiły jednomyślnie na 
dzisiejszem zebraniu dać rządowi upoważnienie 
do sądowego ścigania Cassagnaca. Dzisiaj ma 
być w Izbie postawionym odnośny wniosek.

WALNE ZEBRANIE

Banku włościańskiego.
W dniu wczorajszym odbyło się walne zebranie Ban­

ku włościańskiego, na które stawiło się bardzo mało 
akcyonaryuszów. Zagaił zebranie przewodniczący w Ra­
dzie nadzorczćj p. M. lir. K w i 1 e c k i, następnie zapro­
siwszy na sekretarza p. T. A u przedstawia porządek 
dzienny, który walne zebranie zatwierdza.

Poczćm wzywa odpowiednio do zatwierdzonego po­
rządku dziennego dyrekcyą o zdanie sprawy z czynności 
Banku i bilansu. Ponieważ sprawozdanie, jako drukiem 
już od tygodnia ogłoszone i rozesłane, znanśm jest ze­
braniu, więc na wniosek dr. Buskiego nie żądano od­
czytania takowego. (Myśmy je od tygodnia już w piśmie 
naszćm podali.) Ponieważ zaś nikt nie żądał głosu co 
do rzeczonego sprawozdania, więc przystąpiono do na­
stępnego numeru porządku dziennego, t. j. do uchwały 
względem podziału zysków i strat oraz udzielenia po­
kwitowania zarządowi.

Jakoż dr. R a k o w i c z przedstawia rachunek z zy­
sków i strat, wedle którego projektowaną jest dywidenda 
na 42/g°/o czyh 14 marek za kupon z r. 1876.

P. B e r e n d e s zaś przeczytał protokuł rewizyjny 
i wniósł o udzielenie zarządowi pokwitowania.

Walne zebranie zatwierdza projektowany podział 
zysków i udziela jednogłośnie pokwitowanie zarządowi.

Następuje wybór trzech członków rady nadzorczej 
w miejsce wylosowanych.

Głosowanie odbywa się kartkami.
Jakoż głosuje 17 akcyonaryuszów, reprezentujących 

85 głos.; wybrani zostali znakomitą większością głosów pp : 
dr. Buski, M. Zyskowski i Palacz, którzy bę­
dąc obecni na zebraniu, oświadczyli, iż wybór przyjmują.

Dalćj również kartkami wybiera zebranie członków 
komisi rewizyjnej. Wybrani zostali absolutną większo­
ścią głosów pp.: Berendes, Teodor A u i St. 
Orłowski.

Poczerń p. St. Orłowski zabiera głos i wnosi o 
rozwinięcie interesu czekowego w usystematyzowaniu ka- 
sowości kupieckićj. P. dr. R a k o w i c z odpowiada, że 
rozwinięcie to tak tylko może nastąpić, jeżeli większa 
liczba firm z instytucyi czekowćj korzystać będzie/ coby 
zaś bank od siebie w tym kierunku mógł zrobić, nie 
rozumie i prosi wnioskodawcę o objaśnienie.

P. Orłowski żąda, aby czekowi klienci mogli 
asygnować nawet na sumy, których nie posiadają, tak 
żeby w ten sposób mogli korzystać z kredytu.

P. dr. R a k o w i c z powiada, że nie może nikt a- 
sygnować na sumy, których nie posiada, aleć każdemu 
wolno starać się w banku o pożyczkę na dobrą hipotekę, 
lombard i pewny weksel handlowy, a pożyczoną sumę 
można złożyć jako depozyt i na nią następnie czekiem 
asygnować.

Na tćm walne zebranie ukończonem zostało.

Ostatnie wiadomości.
# Na wiec, celem uchwalenia należytego uczczenia 

jubileuszu Ojca św., zwołany na dziś do wielkiśj sali ba- 
zarowćj, stawiło się niesłychanie wiele osób ze wszystkich 
warstw społeczeństwa naszego. Ogólną liczbę podąć mo­
żna na dwa co najmniej tysiące osób. Włościanie i du­
chowieństwo stanowią przeważną liczbę pośród zebranych. 
Od 12 godziny, o którćj się wiec zaczął, przemawiają 
mówcy, których wczoraj wymieniliśmy.

Cała sala bazarowa, wszystkie krużganki i sienie 
nabite zebranymi. Policya przed bazarem w ruchu; — 
do tćj chwili, to jest do godziny wpół do trzecićj, wiec 
dalćj się odbywa w porządku i spokoju.

Sprawozdanie z wieca tego podamy jutro.

Pociągi przybywaj^:
Od 15 października 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 37 minut rano.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 7 „ przed poi.

54
28

po południu, 
wieczorem.

Pociąg osobowy 
Pooiąg mięszany

1—3 o 3 
2 4 o 9

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poi
Pociąg osobowy „ 1—4 o ¡0 „ 45 „ „

„ „ 1 4 o 5 „ 28 „ po południu,
„ „ 1—4 o 10 „ 47 „ wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

1 - 4 o 8 godzinie 9 minut przed poi. 
1—4 o 10 „ 15 „ „

(z Gniezna) , klasa 
Pociąg osobowy

34
47

po poiudnin 
wieczorem.41

1—4 o 
1—4 o

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 2-4 o 9 godzinie 48 minut przed p0|
fociąg osobowy „ 1-4 o 3 „ 5 „ po polujA
Pociąg pospieszny „ 1-3 o 5 „ 61 „ „ 1
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieczorem.

Z Kluczborka do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I -IV o godzinie 9 minut 33 przed ¡¡„, 
Pociąg osobowy „ I IV o „ 2 „ 41 po po!udaL
Pooiąg mięsiany „ II-IV o „ 7 „ 93 wii)ez,.re ’-

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pooiąg mięszany klasa 2—4 O 6 godzinie 33 minut Z rana.
Pooiąg osobowy łł 1-3 0 11 n — łł przed ppi
Pooiąg mięszany łł 2—4 o 8 n 33 łł 1-e. poi. 1
Pooiąg osobowy łł 1-4 0 11 n 1 łł " ieezofen

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1-4 0 4 godzinie 47 minut rano.

łł n 1 4 0 10 łł 45 » przed P0£
łł łł 1-4 0 4 łł 4 n po poi.
n » 1—4 0 7 łł 5 » wieczory

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia :

Pociąg Osobowy klasa 1-4 O 5 godzinie 10 minut rano
Pociąg mięszany » 1 - 4 0 11 » 40 łł przed pul.
Pociąg osobowy » 1 4 0 5 n 59 łł po poi.
Pociąg mięszany łł

1 4 0 7 » 5 łł wieczory
(do Gnieznu).

Z Poznania do Prankfurtu-Gubeny:
Pociąg osobowy klasa 1-4 0 6 godzinie

22
minut rano.

Pociąg pospieszny „ 1-3 o 10 n łł przed poi.
Pociąg osobowy łł 1-4 o 4 n 5 łł po poł.
Pociąg mięszany n 1 4 0 6 n 10 łł wieczorem.

(do Zbąszynia)
Z Poznania do Kluczborka:

Pooiąg osobowy klasa I IV o godziuie 6 minut 53 z rana.
P 'Ciąg mięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po po).
Pociąg osobowy

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 16 wieczór.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 1 marc.i.

— * Teatr polski. Dziś kornedya W. Sardou: „ćwiar­
tka papieru“; — w sobotę świetna kornedya Okt. Feuilleta: 
„Pokus a.“

— * Dowiadujemy się, że opera „Halka“ na benefis 
pani Sikorskiej daną, będzie w dniu 4 marca (w niedzielni 
że p. Cieślewski już przyjechał; prócz niego zaś w przed­
stawieniu rzeczoném weźmie udział i drugi artysta opery war­
szawskiej t. j. baryton p. Chodakowski, który ma w tych 
dniach tu przybyć.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
za pośrednictwem p. St. hr. Dunina marek 21, zebranych „ze 
wznowionej inieyatywy pani Ch. z W. za trącanie kieliszkami 
zamiast staropolskiego zwyczaju podnoszenia kieliszków przy 
toastach ;“ — księgarnia zaś M. Leitgebra i Sp. złożyła od sprze­
danych egzemplarzy dzieł Bohdana Zaleskiego po 2 mr, od hr. 
Czarneckiego z Golejewka, C z o r b y z Krajewic, M. Ko­
złowskiego z Dulska, Plucińskiego z Trzebawia 
i dolskiego z Sczodrzykowa, razem 10 marek; obiedwie 
kwoty przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru polskiego,

— * Od p. Konstantego Sczanieckiego odbieramy pi­
smo, w ktôrém się żali, iż zbyt lakonicznie w sprawozdaniu na- 
szém z walnego zebrania Towarzystwa centralnego gospodar­
czego podanym jest jego referat o ustanowienin Tow. kredyto­
wego dla własności włościańskiej tak, że referat ten nie po- 
daje ścisłego poglądu na całą sprawę.

Sprawozdawca nasz zapewnie dla tego dał referat swój 
krótko, bo cała ta sprawa obszernie była traktowaną w naszćm 
piśmie; niechże więc to posłuży Za usprawiedliwienie.

— * Jak się dowiadujemy, program jutrzejszego wie. 
czorku w Towarzystwie muzycznem jest nader zajmującym. Mię­
dzy innemi będą wykonane: Pieśń bez słów, fortepian, Mendel­
sohn.. L’addio — duet (alt i baryton) Donizetti. Scherzo — 
fortepian, Chopin. Le lac de Genève — duet (sopran i alt) 
Massini. La charité — tercet (trzy głosy kobiece.)

— * Walne zebranie Spółki akcyjnej teatru polskiego 
w ogrodzie Potockiego odbędzie się w sobotę dnia 3 marca o 
godzinie 4 po południu na sali hotelu francuskiego, o czem 
przypominamy akcyonaryuszom tejże Spółki.

— * Na dniu 25 lutego rb. odbyło się zwyczajne walne 
zebranie Ula, tutejszej Spółki. Przebieg takowego wedle 
Orędownika był następujący : Członkowie nader licznie 
się stawili, bo przeszło 1/.1 z nich przybyła. Na przewodniczą­
cego wybrano prezesa rady nadzorczej p. W. Małachowskiego, 
który do pióra poprosił p. Winieckiego. Po załatwieniu spraw 
przedwstępnych, przystąpiono do drugiego punktu porządku 
dziennego, aby rok obrachunkowy przełożyć z 1 stycznia na 1 
lipca każdego roku ze względu na praktyczność, jaką pociąga 
za sobą takie przełożenie; członkowie jednogłośnie prawie zgo 
dzili się na tę propozycyą. Za zmianą tą przemawiały zwll- 
szcza następujące okoliczności: zimą znacznie jest większy1 ołrf 
w handlach, aniżeli latem, sporządzenie inwentury latem 
dogodniejsze, aniżeli zimą. Inwenturyzacya majątku Ula laten 
o wiele taniej i wygodniej odbywać się może, aniżeli zimą, jak 
to już z przesztorocznéj inwentury zrobionej w półroczu lato- 
wem się przekonano.

Następnie p. Veit,, podskarbi, przeczytał Brutto-Bilans za 
czas od 1 sierpnia do 31 grudnia 1876.

ogólny dochód wynosi 166.353,00 
rozchód wynosi .__■ ■ 144205,27 „

pozostało w kasie 2,i47,73
Pan Małachowski dotychczasowy prezes rady nadzorczej 

wystąpił z rady, ponieważ kadeneya jego się skończyła, a pan 
Bartkiewicz także urząd ten złożył, dla tego, że przyjął inne 
stanowisko w Towarzystwie. Gdy przyszło do wyboru tyci 
dwóch członków, walne zebranie jednogłośnie obrało p. Mała­
chowskiego powtórnie a w miejsce p. Bartkiewicza wybrano p- 
poliera Skalskiego.

Następnie przystąpiono do ostatniego punktu porządku 
dziennego sprawy dywidendy skór. Zebrani zgodzili się na to, 
aby tylko tym odbiorcom ze składu skór dywidendę płacić, 
którzy za gotówkę towar) brać będą; nadto uchwalono, aby 
tych członków, którzy zostàli pominięci przy ostatniem wypła­
ceniu dywidendy dla tego, że suma 500 mr. ’została wyczerpani 
za czem się zgłosili, uwzględniono przy przyszłein wypłaceniu 
dywidendy.

Na tem zakończono walne zebranie, które się wśród n»j' 
większej harmonii odbyło.

/— * Od ks. Kuligowskiego z Keyni odbieramy pismu 
następujące:

W wiadomościach potocznych Dziennika wyezy®' 
liśmy dzisiaj wzmiankę o ks proboszczu Plucińskim 
w Kcyni. Cała ta wiadomość jest tendencyjnem kłamstwem 
Posnerki. Nikt tu nie niewie o powierzeniu pr/e* 
rząd administracyi probostwa ks. Plucińskiemu. On sam 
przecifeż jest tu proboszczem od lat 50 i odtąd też do­
chody probostwa pobiera.

Ks. T. Kuligowski.
— * W rejestrze handlowym, sądu wrzesińskiego zap1' 

pisaną została firma: A. Lass, jak to drugostronny ano® 
bliżej oznajmia.

— * Wedle drugostronnego ogłoszenia tutejszego mag1' 
stratu wyznaczono termina do opłat podatku od psów na dzień 
1 kwietnia i 1 października.

— * Z Lipska donoszą nam, iż tamże w dniu 27 z. 
pan Andrzej Witkowski, rodem z Poznania otrzy®*1 
przy tamtejszej wszechnicy stopień kandydata medycyny.

— * Kulturkamf. Ksiądz biskup warmiński ma ZI1O®Ï 
trzy nowe kary za nieobsadzenie trzech probostw po 500, 100“ 
i 2000 marek.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2 marca Helen? 
i Amalii, w kalendarzu słowiańskim Radosława. , .

Wschód słońca o 6 godzinie minut 48, zachód o godzi® 
5 minut 38. ,

Dnia 2 marca 1258 Bolesław Wstydliwy ustanawia sąoJ 
w Korczynie. — 1333 śmierć Władysława Łokietka. — W1’

(Dodatek)
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